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pfcbietl zajść na uniwersytecie warszawskim. 

Żona mTtora spoliczKowała wywiadowcę 
Dzisiaj zebranie organizacyj akademickich. 

Dr. St. LEWICKI 
były wicewojewoda łódzki ostatnio szeł 
Biura Prezydialnego w Prezydium Ra­
dy Ministrów został mianowany kurato­

rem lubelskiego okręgu szkolnego. 

Warszawa. 7 listopada (Od wł. kor.) 
Wraz z zawieszeniem wykładów na un 
wersytecie zawieszono wczoraj przed 
południem wskutek zarządzenia rektora 
B.edrzyckiego wykłady 

w Szkole Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego. Tak samo 
w związku z wypadkami na terenie po-
I techniki zamknięto aż do odwołania 

kreślarnie uniwersytecką. 
W ciągu dnia dzisiejszego władze bez­
pieczeństwa mają zastosować jaknajo-
strzejsze środki w celu niedopuszczenia 
do jakichkolwiek gorszących zajść. Rek 
tor uniwersytetu Łukaszewicz zwołał 
na dziś 

na godzinę U rano 

Cieple słowa Mołotowa. 
Sowiety zawrą z Polski] pakt nieagresji. 

Moskwa, 7 listopada (Od wł. kor.)— 
Przewodniczący rady komisarzy ludo­
wych Mołotow, wygłosił w sali opery 
dwugodzinną mowę, z powodu 14-letniej 
rocznicy istnienia republiki sowieckie]. 
Mołotow podniósł i podkreślił w ciep­
łych słowach deklarację złożoną niedaw 
no przez ministra spraw zagranicznych 
Polski Augusta Zaleskiego, że Polska 
byłaby skłonną do zawarcia z Sowieta­
mi 

paktu nieagresji. 
Mołotow wyraził nadzieję, że fe słowa 
z polskiej strony mogłyby w bliskiej 
przyszłości zaniionić się w czyn. 

W jego przekonaniu taki pakt niea­
gresji Unji sowieckiej z Francją z jednej 
strony 1 unji sowieckiej z Polska z dru­
giej strony byłby ważnym czynnikiem 

do utrzymania pokoju. 
W dalszym ciągu przemówienia zo­

brazował M. kryzysową sytuację gosp 
świata i przeciwstawił jej obraz rosyj­
skiej sytuacji gospodarczej. Dziś już 
twierdził Mołotow — jest już wiadome, 
że sowiecka ..piatiletka" jest w *U prze 
prowadzona (?). 

W uroczystości wzilęl udział Stalin, 
Woroszyłow, Kalinin i inni dygnitarze 
sowieccy. 

Tragiczna śmierć 6-ciu osób. 
Straszne zderzen ie wodnopfa towca . 

Ryga, 711. (Od wł. kor.) Donoszą 
z Libawy o strasznej katastrofie dwóch 
wodnoplatowców. W godzinach połud­
niowych 

podczas lotów Ćwiczebnych, 
gdy samoloty znajdowały się Jeden o-
bok drugiego na ostrym wirażu, nastą­

piło zderzenie. Oba wodnopłatowce ru 
nęły ze znacznej wysokości na ziemię. 
Trzech oficerów, dwu sierżantów 1 żona 
jednego z oficerów ponieśli śmierć 
na miejscu. Z pod szczątków obu samo 
lotów wydobyto strasznie pomasakro 
wane trupy. 

Zaburzenia w Kaszmirze. 

W północno-indyjsklem państwie Kasz mir (znanem z pięknych szali) wybuchło 
powstanie Mahometan przeciwko hinduskiemu władcy Sir Harl Sinzhowi ( u gó 
ry), Jednemu z najbogatszych maharadżów indyjskich. Na pomoc zagrożonemu 

władcy wyruszyły wojska angielskie. 

Francuski samolot na terenie Niemiec. 

zebranie wszystkich organizacyj akade­
mickich. 

Warszawa, 7 listopada. Niektóre od­
łamy prasy w sposób tendencyjny prze­
jaskrawiają i przekręcają istotny prze­
bieg wypadków na wszechnicy warszaw 
skej. Młodzież jest popędliwa i łatwo 
daj» się unosić temperamentowi. Odnosi 
sic to z a T Ó w n o do jednej jak i do drugiej 
strony. 

W uzupełnieniu opisu wczorajszych 
*ajść dodać należy: 

W czasie awantur na dziedzińcu uni 
wersytetu między studentami z ugrupo­
wań narodowych a studentami żydow­
skimi członkami związków bokserskich 
interweniował rektor Łukasiewicz, któ 
ry wygłosił przemówienie do studentów 
nawołując do spokoju. Po tern przemó­
wieniu, gdy wydawało się. że słowa rek 
tora odniosły już pewien skutek, na dzie 
dzińcu doszło do ponownych starć. Roz­
bito szyby w wywieszonych na murach 
srafkach rozmaitych organizacyj studen 
kich, stłuczono szyby w oknach biur u-
niwersytecikich, a takie 

w lokalu Bratniej Pomocy. 
W czasie bójek rannych zostało kMkuna 
stu studentów. 

W czasie zajścia na Krakowskiem 
Przedmieściu doszło do następującego 
incydentu: 

W tłum manifestujących studentów 
dostała się przechodząca ulicą żona pro­
fesora p. Łukastewiczowa. W pewnei 
chwili zbliżył się do niej cywilny osob­
nik, który podając się za agenta policji, 
zażądał 

okazania mu legitymacji. 
P Łukasiewiczowa spoliczkowała wy­
wiadowcę w rezultacie czego została ona 
uderzona pięścią w głowę. 

Zajścia między studentami wynikły 
również w gmachu politechniki. Bójki 

miedzy młodszymi studentami 
trwały przez pewien czas, zostały jed­
nak zlikwidowane w murach uczelni. 

Klęska mistrzyni św:ata. 

Helena Mayer ( po prawci stronie) zosta 
I !a po raz pierwszy zwyciężona przjz 

Angielkę Gwen Neligan. 

„Popraw sobie maskę, bo ci twarz widać!" 
Szczegóły napadu na zagrodę w i e ś n i a k a . 

Radom, 7.11. Wczoraj o godz 630 
rano do mieszkania Władysława Dup-
czyńskiego, gospodarza na kolonji Dłu-
gojów, wtargnęli dwaj zamaskowani 
bandyci z rewolwerami w ręku. Rzuciw 
szy się na służącą. Katarzynę Kupidurę. 
która zajęta była w sieni przyrządza­
niem paszy dla trzody, zakryli jej oczy 
i zapytali o gospodynię domu. Następnie 
związawszy służącą, zanieśli do miesz­
kania, gdzie jeden z bandytów rzucił ją 
na łóżko, drugi zaś steroryzował gospo 
dynię, Helenę Dupczyńską, którą opry-
szkl związali i pobili dotkliwie. 

Bandyci, zadając uderzenia Dupczyrt 
skiej, zapytywali: — „Gdzie są pienią­
dze, które wzięliście za sprzedaną wczo 
raj krowę?" 

Rozpoczęło się plondrowanle miesz­
kania, trwające zaledwie kilkanaście mi 
nut. Łupem złodziei 

padło 2000 złotych 
w gotówce i 3000 w wekslach, z czego 
polowa z wystawieniem W Grajnerta 
w Radomiu. Dokonawszy rabunku, zbi­
ry uciekli w kierunku Glinie, nie ścigani 
przez nikogo. W czasie napadu Włady­
sław Dupczyński był na targu w Rado­
miu, dokąd udał się z warzywem. 

Policja, zaalarmowana przez syna 
Dupczynskiego, przybyła pośpiesznie 
na miejsce napadu i przystąpiła do ener 
gicznego śledztwa. Ustalono, że jeden 
z napastników uzbrojony był w dwa re­
wolwery. Na głowach mieli cyklistówki 
przyczem jeden z bandytów miał na so­
bie krótki żółty kożuch barani. Rzucało 
się w oczy, że napastnicy czuli się w 
mieszkaniu, jak w swojem własnem. 
co ułatwiało im poszukiwanie schowa­
nych pieniędzy Nie bez znaczenia jest 
tutaj szczegół, iż służąca podejrzewa w 
jednym z napastników nieznanego jej 
murarza, który przed kilkunastoma dnia 

Rada Ligi N a r o d ó w 

nie zbierze się 16-go listopada. 
Japończycy triumfują... 

Tokio, 7.11 (Od wł. kor.) W japoń-I zaniepokojenie, co do stanowiska Lig. 
skich kołach rządowych panuje wielkie | Narodów wobec ostatnich wypadków 

w Mandżurii. Panuje tu przekonanie, ze 
Liga Narodów będzie się chciała 

wmieszać do tego konfliktu 
na podstawie odnośnych paragrafów 
zmuszających ją do interwencji na 
rzecz Chin. Jednocześnie panuje prze-

! konanie, że Liga Narodów nie będzie 
mogła żadną miarą zebrać się przed 
16-ym listopada, i że do tego czasu ak­
cja japońska w Mandżurii może sie 

bez przeszkód rozwijać. 

mi proponował dokonanie robót murar­
skich. 

Słyszano Jak jeden z bandytów mó­
wił do drugiego: „Zygmunt, popraw so-
bi masjee. bo ci. twarz widać". 

Władze są na tropie przestępców, 
którym grozi sąd doraźny. 

6-godzinny dzień pracy na G. Śląsku. 
Pro jek t no wy c i przepisów. 

Katowice 7.11. (Od wł. kor.) Polski 
zespół pracy w kopalniach 1 hutach ślą­
skich opracował projekt nowych prze­
pisów dotyczących czasu pracy. Projekt 
przewiduje sześciogodzinny dzień pracy 
oraz skrócene pracy t zw pogotowia tj. 

strażaków 1 dozorców. , . 
Opracowanie tego projektu pozostaje 

w związku z wymówieniem 
umowy taryfowe! 

i kryzysem na rynku pracy. 

Tragedia rodzinna w les 
T r z y t rupy w gęstwinie . 

e. 
Poznań. 7 listopada. Wczoraj do O-

pławca pod Bydgoszczą przyjechał ja­
kiś mężczyzna 

z dwojgiem dzieci. 
Właścicielka restauracji zauważyła ty l ­
ko, że przybyły udał się do lasu, jakby 
na przechadzkę. O godz 3-ej po połud­
niu usłyszano nagle cztery strzały, 
dochodzące ze strony lasu. W pierwszej 
chwili trudno się było zorjcntować, z 
której strony padły strzały. Wobec te­
go wypuszczono psa łańcuchowego, któ 

ry pobiegł na polanę sosnową. 
Znaleziono tam leżącego na ziemi i 

dogorywającego już pasażera autobusu, 
obok którego leżało dwoje nieżywych 
dzieci, starannie ułożonych na płaszczu. 
Chłopiec zabity został 1 kulą. dziew­
czynka 2 strzałami Ojciec leżał ze stra­
szliwie zmasakrowaną głową. 

Jak się okazało, był to kupiec z Byd­
goszczy, Czesław Biernacki, którego do . 
strasznego tego czynu popchnęły kło­
poty finansowe. 

Statek - aeroplan. 

Francuski samolot wojskowy wylądował na terenie Niemiec, 
aresztowany* 

gdzie został przy 

Ambasador Chłapowski 
u p r e m j e r a Lavala . 

Pary i 7.11. (Od wł. kor.) Ambasador 
Polski dr. Chłapowski był przyjęty 
wczoraj przez premjera Layala. Jakkol­
wiek o wizyce nie wydano żadnego ko 
mumikatu uchodzi za pewne, że rozmo­
wa ambasadora Chłapowskiego z prem­
ierem Lavalem dotyczyła wyników 

rozmów waszyngtońskich 
oraz ostatnich rokowań prowadzonych 
przez ambasadora von Hoescha z rzą­
dem francuskim. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar paperowy w żąda­

niu 8.88, w płacenfu 8.87: dolar złoty w 
gfelski w żądaniu 33-80 w nłaceniu 33.50 
rubel złoty w żądaniu 5.20. w płaceń u 
5.00; marka w żądanm 2.11. w płaceniu 
2,10; za 100 franków francuskich w 
żądaniu 35.25, w płaceniu 35.00. 
żądaniu 9.20. w płaceniu 9.10; funt an-

W Stanach Zjednoczonych oddano do u żytku olbrzymi samolot, któr ŝt wła 
sclwie statkiem latającym. Na zdjęciu: próbny lot nad drapaczami chmur Cieki 
wą iest konstrukcja sterów i skrzydeł, które łatwo m~ - oćmonrówa*. 



JP C TT O" 

JUŻ ZA KUCA DJfś „Echo" rozpocznie druk 
głośnego arcydzie ła Arno lda Fraccarol i p. t. 

„RAJ D Z E w e s ą r 

Pawteść, jakkh inalo. Rożnowie* HA, zadziwia, cs.-alawU. Stoimy tu wobec prawdziwego p > 
vrieśck>pisarza 1 w' łątkowego Środowiska. Carrcccio (New- York) 

Ależ to wspartoly, śliczny i miły ten ..Raj". Czyta <<,• jednym tchem od pierwszej do o-
statniej strony, 80 nain się wydaje nie byleja.ką zaietą. Żyje ste w Bftn I wezuwa p»;clira-
n ri a.y wir iyeia amory! afhkicgo, pulsującego chęca użycia. Arm.n.Jo Tartartni (Roma). 

L o w a K a r e l i c k i s u i e n e r e m ? 
nikt ś ledz twa . 

Daissy ciąg procesu b. w i ą i n ó w fcrzeskkh 

W r z a w a n a ł a w i e © s k a r ż ą 
Afofc na s^dzcego &?ed* czego. 

Warszawa. 7 listopada W Ortu wozoradszym' 
po otwarciu rocr.rawy po iiecidcawom zeznawu 1 

kierownika urzi.la i)cc/ti >vc^o w rhwodov e 
Laskowskiego n.rucpuyan ««\\ i Aiei t i byt na , i-
cz\cicl z Łukowa. Licc.eiiri .'KIILY prz.-wodnic;:ą-
cy chciał s*o zaprzysiąc i n tadek 0 iwiadczvt 
że lest bezwyznaniowcem wobec czego składa 
uroczyste p r z y i / i c v . że ni;'v. ,ć bcJzie praw­
dę 

— NJe najeżę — mówi 4wia<!uk - do 1i*Jzi 
zaufanych pnliicjL nie lest eon w y ; .wdowca. Wie­
le w tej sprawione iunr;n poa ietłdeć, Jako c ł o 
nek PPS bytem w Krakowie i (.tlno mostę stwicr 
dzlć. ze był 

duży entuzjazm. 
Mowom tuk przy^liłcliiwiikm slp. I tak zn-.m 
dototze Ideologię. Szedtcnn w iwii i >(!/:<: w szere­
gach PPS, a rcwbtooja zikitn już OKRĘCONA pr/•••/. 
ołówek cenzora. 

Prok. Raw,e orosi o odcz \ t ..en: zeznań. Prze 
wodniczacy zgadza się, ale neiprzód udziela gl;>-
W ad-w. Ikrcnsoinowi. 

Adw Beren.son: — Czv sędzia Śledczy w Łu 
kowic zadawał panu szczegółowe pytantia bo w 
śledztwie mówił pan DOŚĆ DTIŻ.o! 

Św.: — Scdizia czytał mri treść rezolucji ale 
Ja zafttrzegaJcm sic że słów nłe znam I nie pa­
miętam. 

W pewnym momencie Świadek zeznaje, żc 
Jest członkiem PPS (lest to ŚT/fculek oskarżenia). 
Zapytany przez przewodniczące no o rezolucję 
jaka zapadła aa kongresie oAwtadcza: 

— Ja rezolucji nie styszaiem a sędzia wmt-
wlał ml pewna treść. 

Adw. Bereruon: — Co to znaczy wmawiał? 
— Czrtal ml tre.tć rezolucji i przekonywał 

mnte. że taka rezolu .ia bvła olc ja twierdze, że 
Jej 

nie słyszałem. 
— Pan mowW w śledztw te, że ..Centrolew" 

dąży do IA atonia nządu Nądi w drodze rewolu­
cji, badż w drodze uzyskania większości sejmo 
we' J:.k to trzeba rozumieć? 

— J;i myślę że sędzia sam dodał dirźo oV 
IBBO DO JA mowUcm. 

Oświadczenie to wywołule duże poruszenie 
na wil. 

Adw. Berenson: — Proszę o ustalenie czy 
prot'!;ół sędziego śledczego byt świadkowi oa-
ozwany. 

r'r^.-wodłi(c7.ący przerzuca akty 1 stwierdza, 
że r.uma adnotacji o odczytantu ze­
znań W dalszym olągu swego zeznania świadek 
mówt. że zeznania u sędziego śledczego zostały 
od niego wymuszone. 

Prok. Ratrze: — Proszę o zaswotokułowanie 
tam o> w kwicz oni! a. 

AJw. Graliński: — Co znaczy pana powledze 
•ta że teznaniia były wymuszane? 

— 'Ib znaczy, że jak odnowiadałem tak LAK 
dziś r.Tzed sądem, to spdria śledczy nie zapi­
sy wał moich zeznań W pewnym momenaie do-
tyczacvm kwestjl pożyczek zagranicznych sę­
dzia prowadz.lt ze mną pnzez o&l godziny dysku 
sio nie chcąc ZAIPROTOKUŁOWBĆ 

tak, lak la niówle. 

— Czemu pan podp«'?ał Wcboc togo swe ze-
zmfiTiia? g 

— Wialnie że pierwtszy raz ote zigrd',ałem 
slp podpisać i dopiero, gidy sędzia poczynił po-
r: awka. 

Adw. kówskf: — Stotadaf pan poópfe na 
t?vh jii'.łxipr:!\.--«.:ivcł> aHtusaaoh temanfo? 

Św.: — Nic. na innych przeiplsaji\x'h tui czy­
sto. 

Przcw.: — \ i'a-czego ntc zażądał pan prze­
czytania i d ! TKl UiiWO? 

Św.: — MyśUiJom że będzie dobrae preeipł-
sa.nc. 

/'.I'.'"żo nerwów nw'e ko«ucto>wuło upioranlc 
się sodziernn śleiczomiL 

Maf.loptilc pvt:'.n*e PTOKAWAUIIRA. które wzłro-
d.zn 4 i iy> i . ; ta w: /awe tki lawach obrończych I 
wźró<l wIrarżonjch. 

Słyol nć wiele irlosó^w. których roi/.różnić m.e 
• .po* ! ' :zewiv 'W . - .zącv pr/cz ' ' " a chwil nie 
too&Ą opanować svtivacji i patrzy hezradniie na 
krzyczących. 

Pytainlc. które wzburz-ylo po<ls:'dinych 1 Ich 
obrońców, brzmiało: 

I , >> kkmtze - • Cohy PAN woiał, miti spra­
wę o ta'szv\ve Hananfa czv bvć usuniętym z 
pa.fi;? 

Św.: Bcnedo przez chwile nie odpowiada. 
AdwNikaci: Ber-5.is'>n I k r t k i d . Barcik o wsfci 

krzyczą coś ood adresem prokufajtom. Na lawa cli 
oskarżonych wstaje v f.lchriman. Mastek Du­
bois, Ciołkosz, P. l.iebermati je»t czerwtiny ze 
wzburzeniu, (lestyklriltłe ł jrwo Słychać glosy: 
„To jest teror! Czy takie pvtnu'a powinien zada 
wać iW(>kur::'oir"? .W ten sooaób powinien zaska 
kiwać świadków?!! (Wrzawa). 

Przew.: — Proszę o spokój! 
Adw. tierensin: — I.opei l)\lo zapytać czy 

woli być iis-tinit-lynu z posidy? 
Adw. Jarosz żad.I zoprotukulrjwai^a owego 

pytania prokuratora in e\1e'tiiso. SI\xhać '/$os p 
Ijfeheimnina: , 

.Mv bi-d-iemy skarżyć p. pnokuratora!" 
P.-zcw.: — Panie Liebcmari roszę się uspo­

koić! 
I lęberman: — Proszę niie pr»zwollć nas Iżyćl 
Bcnedo: — I>rosze sadu. tafcie samo P\tanie 

dosłownie zadał mi sędzia śledczy kiedy mule 
badał. 

Wśród puMczno4cl olbrzymi* napięcie, 
świaide.k wezwany przez prz^wedniczącego 

poccl.odzi do stołu M-dzlowi'c'aRD l pokazuis w 
aktach oryginał .swego zeznanie) które stało się 
-jr7.'drr.ti!0'ti in ostrego starcia. 

Po twIadłoB Benedo zeznale leszcze kl'ka 
inmeh. którzy iednak nic ciekawego n'e wnoszą: 

Dz?ś zeznają dalsi śwladkiwio oskarżenia m!« 
d/y którymi znajduje się ieden z głównych 
>wi;dków rskarżenia komUa.-z Banko. Wystpp^ 
Wal on w procesie o zajś:!a 14 września I za-
niacli ra Marszalka PiNi'ls<lcgo. Po».ttem ze-
zrawać będą świadkowie Ttłle I Murawski, k-ó-
rzy do niedawna i.ale/cli dr. PPa i w eootzsd-
rtich procesach zezra^vai!i przeciwko partii. 

S e n s a c y j n e w y 
Łódź, dn. 7 listopada. Wstępne śleJz 

two przeprowadzone przez Urząd Śled­
czy w Łodzi w sprawie mor.ni dokona­
nego na osobfe Bolesława Millera — 
weszło na tory bardzo poważnych wąt­
pliwości co do t>rzyczvnv zbrodni. 

Teza jakoby Lowa Karel :cki dokonał 
zabójstwa jedynie 

w obronłe Hasnei 
nie daje się utrzymać, natomiast pol cjf 
ttdato się ustaHć, że w cre wchodzą tu 
wymuszcn ra pieniężne co zerruntu zmle 
nfa kwal.'fikneje przestępstwa. 

W czasie bad.mia świadjyów mordu 
dokonanego przy ulicy Piotrkowskiej 
oraz osób orientujących sie w stosun-
kacli obu młodzieńców — stwierdzono, 
że zarówno morderca i:ik zamordowa­
ny wyłudzał' pfen'adze od różnych osób 
pod teTorem. . 

Gb;'i a zwłarzcza Karelick! — posia­
dali młode dziewczęta, czeroiace zy­
ski z !ekk'fego prowadzenła sfe — od któ 
rych otrzymywali wprzlednic 

wymuszali olernatlze. 
Sled'ztwo zatem idze w kierunku 

ustalenia czy Karelicki zbrodni nfe do­
konał w celu pozbycia sie konkurenta, 
a tern samem powickszena swych do­
chodów. 

Prokurator przy Sadzie Okresowym 
w Łodzi wydał jjolccenic prowadzenia 
śledztwa w trybie doraźnym, tak. aby 
było ono ukończone w ciacu 21 dnu' od 
datv zabójstwa. 

L.oyva Karelick"' osadzony został w 
więżeniu przy ul. Kowrnika. w cclf w 
której przesiadywał stracony mocn wy­
roku doraźnego sądu Adam Fagas za­
bójca Sztarka-

Karelicki, który dotąd zachowywał 
sflej zunełnie spokojnie — obecnie po;zv-
na zdr;:dzać duży niepokój i zdenerwo­
wanie. , 

O fle śledztwo wykaże że zabójstwo 
dokonane zostało z chec] powlekszonia 
dochodów — kwestia postawienia Karc-
1 ekiego przed Sądem Doraźnym będzie 
sprawą przesadzona. W przeciwnym 
zaś wypadku sprawa Karclfokiego odda­
na zostanie sądowi zwykłemu. 

Pan młody z wypalonemł oczyma. 
Tragiczny p o w r ó t nowożeńców z kościoła . 

Łódź, 7 listopada. W dniu dzlsiej 
szvm, około godziny 8-ej rano. w b r i -
mie przy ulicy Nawrot 42, rozegrała się 
ponura tiagcdja miłosna, bohaterką któ­
rej b\ ła zawiedziona w swych uczu­
ciach 
21-!ctn!a Władysława Jancz.irkówna, 
córka wieśniaka z pod Wolborza. 

Tragedja ta wydarzyła sie w nastę­
pujących okolicznościach: 

31 -letni Leon Słomowski. robotnik, 
zamieszkały przy ulicy Nawrot 45, bę­
dąc swego czasu w Wolborzu zapoznał 
się z Janczarkówną. Pomiędzy obojga 
młodymi wywiązało się głębsze uczu­
cie, które Słomowski odpowiednio wy­
korzystał, przyrzekając dziewczynę po­
ślubić. 

Tymczasem w Łodzi Słomowski za­
poznał się z niejaką Chojnacką, zamiesz 
knłą przy ulicy Nawrot 42, której się 
oświadczył. 

Dziś o godzinie 7-eJ rano w kościele 
św- Krzyża odbył się ślub młodej pary 

Kiedy nowożeńcy, powracający w 
towarzystwie ojca Chojnackiego, zna­
leźli się w bramie przy ulicy Nawrot 42 
z klatki schodowej wyskoczyła znie­
nacka jakaś młoda dziewczyna i pod­
biegłszy do Słomowskiego wylała mu 
na twarz 

butelkę kwasu solnego. 
x:o : 

Słomowski. jęcząc okropnie, upadł na 
ziemię. Nieznajoma kobieta rzuciła się 
do ucieczki. Ponieważ wypadek miał 
miejsce wpobliżu siedziby VIII Komisar 
latu, na miejscu zjawili się niebawem 
funkjjonarjusze policji, którzy w rezul­
tacie wszczętego pościgu, uciekającą ko 
bietę pochwycili. Tajemniczą mścicielką 
okazała słe porzucona przez Słomow­
skiego 24-letnia Władysława Janczar­
kówną. 

.lak się okazuje, Janczarkówną była 
doskonale poinformowana o dniu ślubu 
Słomowskiego, na którym postanowiła 
wywrzeć swą zemstę Była również w 
kościele — nie zauważona przez Sło­
mowskiego, wyszła wcześniej 1 ukry­
ta w bramie domu, w którym zamiesz­
kiwała żona jego, czekała z butelką gry 
zącego płynu w rękach-

Zawezwany lekarz pogotowia ratun 
kowego stwierdził u Słomowskiego cię­
żkie poparzenia twarzy oraz rąk. Ofiarę 
zemsty zawiedzionej dziewczyny prze­
wieziono do szpitala miejskiego św. Jo­
zefa. Stan Słomowskiego, któremu za­
graża 

utrata wzroku, 
jest groźny. 

Władysławę Janczarkównę osadzo­
no w areszcie,do dyspozycji władz są­
dowych. 
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Zdarzenia I wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) Król Jerzy tirzyj.il wczuiaj na audjen 
cji członków konferencji okrągłego Stotu. Kró 
odbył z Oandhim który przybył w zwyktyn-
swym stroju, krótka rozmowę, poczem przedsta 
wit go również królowej. 

(—) Wczoraj nastąpiła eksplozja stalowegc 
zbiornika ze zgęszczonem powielrzein w fabry­
ce samolotów Plagę - Laśklewicz. Skutki wy­
buchu były straszne. Dwaj robotnicy: Mro/dk 
I Jaworski Tadeusz ponieśli śmierć ra miejscu 
Trzeci, pilot fabryczny, Łukasik, zmarł w szpi­
talu. Pozatem 6 robotników zostało rannych. 

(—) W Londynie dokonano sensacyjnej kra­
dzieży na szkedę maharadży Darfangu, prze­
wodniczącego okrągłego stołu. Zabrano Din kle! 
noty wartości 150.000 funtów szterlingów (pici 
milionów zkitych). 

(—) Sejm odrzucił wniosek PPS o przyzna­
nie autonomii Ukraińcom w Małopolsce wschód 
niej. Po południu minister Jan Piłsudski wygto-
sil expose budżetowe. 

Wpływy z preliminarza wynoszą 2.375 miljo 
nów zl., wydatki 2.452 miljonów zt., deiicyt za-
tem wynosi 77 miljonów zl. Rozchody są mniej­
sze o 440 miljonów, niż w r. 1031-32. 

Budżet Jest po przdLJczcnfti na wartość zło­
ta mniejszy, aniżeli budżety przed rokóeim 1926. 

Wszystkie pozycje zostały zredukowane z 
wyjątkiem pozv cji na aoroję, co uzasadnione jest 
pogróżkami rcwtejonfctyczneniil naszego zachod­
niego sąsiada. 

(—) Psychiatrzy wydałl w sorawfe skaizanegc 
na 10 lat więzienia sprawcy zamachu na gmach' 
poselstwa sowieckiego w Warszawie Polańskie­
go orzeczenie, stw len dzające, że Jest on psy-
ehoipatą-faintasta. Proces przed sądem Aipclncyj. 
nym zoskał WIZJIi«.\viony I wyroku należy sipodzlę 
wać się w HÓbołe popołudniu. 

Ceny w!egr?ow!ny na wsf i w mieście. 
Atak s*ałt j włościanina. 

Lwów, 7 listopada. Na jarmarku w 
Milatynic koło Kamionki Strumfłowej, 

wraca z Niemiec do o k z y z n y . 
Berlin 7.11- (Od wł. kor.) W najbliż­

szym czasie z terenu całej Rzeszy po­
wróci ma do Polski 40 tysięcy robotni­
ków po ukończeniu 

prac sezonowych. 

zaszedł niezwykły wypadek- Jeden wło 
ściamn pod wpływem rozpaczy Z powo­
du niskości ofiarowanej mu ceny za 
świnie, dostał ataku szału. Powstało 
wielkie zbiegowisko, zjawiła się policja 
i desperata obezwładniono. 

Jak się okazało, hurtownik ofiaro­
wał mu po 25 gr. za 1 kg. żywe) wagi 
utuczonej świni. Fakt powyższy nabie­
ra wymowy, jeśli się zważy, że cena w 
miastach jest wielokrotnie wyższą, ani­
żeli płacona wiejskim producentom. 

Kapka wypadł se tramwaju. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego, 

Mdź, 7 listopada. W dutu wczorajszym w go 
dżinach popołudniowych na ulicy Nowo-Zarzew-
skle) v Iłowała p-zbawić się życia p rzez wypi­
cie więkstf.' dozy jodyny 24-letnto Leokadia Ra 
czAówt i n'.< widomego niejsca zamieszkania. 
Despsratkę po udzieleniu je| pierwsze, p.cmocy 
lekar:W«.J, przewieziono do szpitala przy Zbiorni 
M:t|<kiej. * » • 

W fcojce pnzy ulicy Maryslńsklel zosta! do­
tkliwie poiurbowany 20-letni Mikołaj Pcras, bez 
robotny zamieszkały w Chojnach pod Łodzią 
Poszkodowanemu udzieliło BtitnocT niejskle po­
gotowie ratunkowe. Sprawców bójki pociągnię­
to do odpowiedzialności. 

Na ulicy Drewnowskiej została przejechana 
przez aamocnód sMetnia Regina Szwarc, c6rka 
hiiKParza, zamieszkała przy uli y Łagiewnickiej 
nr. 12, Dziewczynka odniosła ogólne obrażenia 
olała. Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe­
go po udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł O-
flarę wypadku do mieszkania rodziców. 

* # * 
Na ulicy Narutowicza wypad! z tramwaju 32-

letnl Alfons Kapka robotnik zamieszkały w 
Widzewie. Kaipka odniósł okaleczcuiia głowy. 
Pomocy udzieliło mu pogotowie ratunkowe. 

Popierajcie Przemyśl Krajowy. 

Sensacja w Racfagoszczpj 
s?a5?ła na p a n o w t e . 

Łódź 7 listopada. Na terenie Kolonji 
Urzędników Skarbowych, przy ulcy 
Zgierskiej, psy wygrzebały w jakimś o-
gródku. kości 

z resztkami przegnilcco nilesa 
Po całej okolicy gruchnęła niebawem 

wiadomość o wygrzebaniu poćwiartowa 
nych zwłok kobfety. 

Kolonię Skarbowców obiegły tłumy 
żadne dalszych wiiadomośol 

Wieść ta dotarła również dlo III k o -
mlsarjatu policji. Na miejsce wypadku 
wydelegowano kiilku funkcjonariuszy któ 
nzy po wvgrzebaw"U rzekomych szcząt­
ków ludzkich, poznali w nich r esz / t k i 
zdechłego lub zabitego psa. Przypuszczę 
nla te potwierdziła w chwile PÓźnlieJ cał 
kowfcic wykopana głowa psa dużego 
wilka. 

Resztki psa przewfezJiono oY> leczni­
cy weteryriairyjnel celem przeprowadzę 
nia oględzin, które wykażą ozy pies zo­
stał zastrzelony, czy też zachodził tu 
wypadek choroby zakaźnej. 

ARTYSTYCZNA RESTAURACJA. 
Ma Warszawa iwoj bar artystyczny „Pod 

Wiechą" ma I Łódź swojeigo ,3achusa" (Naru­
towicza 1). 

Cały świat artystyczny zbiera «te co wie­
czór w nafcyimpartyczntejszc! I najtańszej, pięk­
nie odremontowanej restauracji gdzfe po cenach 
bardzo przystępnych l«aiżdy może zjeść pożywną 
kolację, wypić najlepsze trunki krajowe I zasra 
nieme — tanio a dobrze. 

Jest to dztelaj rzeczywiście jedyny lokal w 
Łrdizi, gdzie w mfflym towarzystwie I za tanl-j 
pienlądize można spędzić Wika miłych chwil u-
przyjemnlonych Jeszcze doskonałą muzyką. 

Kto spragniony 1 kto głodny śpieszy do „Ba­
chusa", którego mądrą dewizą Jest: „życie krót­
kie radość kjtsa, wstąp na chwilę do Bachusa" 
(Narutowicza 1). Zasada ta znajduje w Łodzi co-
ra« to liczniejszych wyznawców, którzy tłumnie 
odwiedzają najsympatyczniejszą łódzką restau­
rację. 

Dźwiękowy 0 
K i n o T e a t r 

ul. Zgiernkj 2$. 

T y l k o t ray dn i . Na i ą d a n l e Sc. Publ lcano ol 
obrai wyświetlany budził. Czwartak •'nia 5, piątak 6 1 iobota Tliitapada rb 

Dramat oinuty oa tla la^andy tyjowskiaj p. t. 

J e d e n z 3 6 - c i u 
w roli główna) Jonaa T u r k ó w . Z udtiałam «pe«jaln!e zaangażowanago 

do powyższego obraia Chora aynajrojfalnejre> I o rk isa t ry . 
Pociątek przadstawlań w dal powii. • i-*', p. p. w soboty, nltdilalt 

i święta o (.o l i . 12-ej w pol. 

P O R A D N I A . 

WEKER0L06ICZNA 
Lekrr. r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z l i A 1 
czynna od 8 r.eco do 9 wieczór, od 
11—12 i 2—3 pnyimtiie kobieta lekarz 
w niedziele < święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

PORADA 3 zł . 

Dr. Med. NIEWIAŹSKI 
uL Andrzeia 5. TeL 159-40. 

Charoby skórne, weneryczne 1 moczoptclowe. 

rieki.-f.ia".- i. diatermia I lampa kwarcowa 

Przyimije od 8 — 11 i od 5 — 9 po poł. 
W dIc-z ie le i święta od 9—1 przed pol. 

nia oań oddzk'ia poczekalnia. 

JŁJr I*„ " P 1^1^ W** AT» 
Specjalista chorób skórnych i weaeryemyeh. 
U L NAWfżf)T Nr 2 Tel. 170-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlcct. 

W niedziele I I — 2 po pol. Panie Ą - 1 
Dla niezamożnych CFNY IJ>CZNIC 

Dr. M e d . Ł . M I T E C K I 
Speejelista chorób skóraych, wenerycznych 

i moczopłciowyeh. 
K A W R O T 32, te>. 213-18 

priv!muje od 8 — 10 rano i od 4 — 8 wlecs. 
w niedziele 1 świata od 9—12 w poł. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. Róźaner 
p o w r ó c i ł . 

Specjalista chorób skńrnycn. wenerycznych 
i moczopłciowyeh 

ELEKTROTERAP.1A. 
ul. Narutowicza 9. tel. 128 • 98. (Dzielna) 

Przyjmuje od g. 8—10 rano i od <—8 po pol 
Md/lelne oncn-kalnla dla Pań. 

Dr. Med. JERZY SUDYA 
choroby kobiece i aknszerja 

Ul . Z i e l o n a Nr. 3 0 . Tel 115-27. 
Przyjmuje od 5-ci do 7-ej. 

Cr. mcd. 

Dr. Med. H. LUBICZ 
Speciallsta chorób skórnych, wenerycznych 

t moczopłciowyeh, 
U l . C. : e : N r . 7 . T e ł . 1 4 1 - 8 2 . 

(wedtiu siarel numeracji: ul. Ceglelnlana 43). 
Prxviauie od ̂ ode 8—10, 12—2 1 5—8 

w niedziele I ewlęta 9—11 rano. 
Dla pad oddztclaa A czekalola. 

Spec ja l la ta chorób skórnych 
t w e n e r y e a a y c h , 

Leefcnic djatermia- (-Jektroterapja. 
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2S. 

t e l . 2 0 1 - 9 3 . 
Przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 wiece 

w niedziele od 9— 1 p. p. 
D la niezbmośnych ceny lecsnle . 

Dr. N. HALTRECHT 
• Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. Telefon 245 2 1 . 
Przyjmuje od 8—9 rano, 1—2 pp. i od 

godz. 6—9 wieci. 
W niedziela i święta od 9 — 12 w pol. 

lc 

Or. Med. S O M M E R 
p o w r ó c i ł 

U L . 6. SIERPNIA 1 . Tal. 220-26 
ahor. skórne w e n e r y c z n e i kobiece 

Lampa k w a r c o w a . 
Od 9—12 i 5—9 Ode. pocsakalaia dla pad. 

W aledz. od 10—1, 

Ogłoszenia drobne. "i 
* * * * * in 

BORKOWSKI Ryszard, ul. Zielna 13, zagubił g 
zaświadczenie wojskowe, wyd. przez P. K. U. vv 
Lódź-m. 11. 

Or. Med. S O M M E R 
p o w r ó c i ł 

U L . 6. SIERPNIA 1 . Tal. 220-26 
ahor. skórne w e n e r y c z n e i kobiece 

Lampa k w a r c o w a . 
Od 9—12 i 5—9 Ode. pocsakalaia dla pad. 

W aledz. od 10—1, UBIORY męskie, damskie, obuwie, swetry na L 
wyplatę, ul. Piotrkowska nr, 37, Ul wejście, g 
1 piętro. DOKTÓR 

H. W 0 Ł K C W Y S K I 

Ceglelnlana Nr. 4, SSST 
Specja l is ta chorób skórnych 

i weneryesnych. 
Lecaenie l a m p ą k w a r c o w ą . 

E l e k t r o t e r a p j a . 
Przyjmule od g. 8—2 pried poł. 1 od 5—9 wieez 

W niedziele i święta od goda. 9—1. 
Dla *'ań oddzielna poczekalnia. 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, swetry na L 
wyplatę, ul. Piotrkowska nr, 37, Ul wejście, g 
1 piętro. DOKTÓR 

H. W 0 Ł K C W Y S K I 

Ceglelnlana Nr. 4, SSST 
Specja l is ta chorób skórnych 

i weneryesnych. 
Lecaenie l a m p ą k w a r c o w ą . 

E l e k t r o t e r a p j a . 
Przyjmule od g. 8—2 pried poł. 1 od 5—9 wieez 

W niedziele i święta od goda. 9—1. 
Dla *'ań oddzielna poczekalnia. 

Obiady 1 kolacje zdrowe, smaczne i tanie wyda- P 
Je Zakład Gastronomiczny „Gdynia", ul. Piotr- w 
kowska 89. m 

DOKTÓR 

H. W 0 Ł K C W Y S K I 

Ceglelnlana Nr. 4, SSST 
Specja l is ta chorób skórnych 

i weneryesnych. 
Lecaenie l a m p ą k w a r c o w ą . 

E l e k t r o t e r a p j a . 
Przyjmule od g. 8—2 pried poł. 1 od 5—9 wieez 

W niedziele i święta od goda. 9—1. 
Dla *'ań oddzielna poczekalnia. 

UAJt na raty każdemu, Lee poręczenia, męski.: 
ubrania | palta; przyjmuje równici no obstalu- ^' 
nek a wszelkich towarów. Łódi, Aleja I Maju 
Nr. 36. , 0 1 

DOKTÓR 

H. W 0 Ł K C W Y S K I 

Ceglelnlana Nr. 4, SSST 
Specja l is ta chorób skórnych 

i weneryesnych. 
Lecaenie l a m p ą k w a r c o w ą . 

E l e k t r o t e r a p j a . 
Przyjmule od g. 8—2 pried poł. 1 od 5—9 wieez 

W niedziele i święta od goda. 9—1. 
Dla *'ań oddzielna poczekalnia. 

WASUK Zofia, ul. Okrzei 9 (Chojny), zagubiła CJ 
legitymację zapomogową Nr. 12289. * m 

Dr. Med. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. Teł . 127-81. 

Speclilista chorób nszn, nosa, gardła 1 pluc. 
Przyjmuje od 12 — 2 1 fl — 7, 

• i io U 1 od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17 

WOJCItCHOWSKA Helena, ul. Zawiszy 5. za- P ( 

gubiła legitymację, wyd. pr»cz fabrykę I. K, 
Poznańskiego | m 

Dr. Med. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. Teł . 127-81. 

Speclilista chorób nszn, nosa, gardła 1 pluc. 
Przyjmuje od 12 — 2 1 fl — 7, 

• i io U 1 od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17 

ZAGINAŁ bilet wolnej jazdy, wyd. przez D; - [j! 
rekcję Kolei Dojazdowych na imię ErnilJI Gier- a ' 
łowskiej, zam. przy ul. 11 Uetopada L«. 

Dr. Med. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. Teł . 127-81. 

Speclilista chorób nszn, nosa, gardła 1 pluc. 
Przyjmuje od 12 — 2 1 fl — 7, 

• i io U 1 od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17 CZERWIK Konstanty, ul. Roktclneka 145, za- di 
gubił książeczkę Kasy Chorych, wyd, w UdzA cj 

O r . R y d z e w s k i 
Speeia l ls ta chorób s k ó r n y c h 

wenerycznych i m o c z o p ł c i o w y e h , 
u l . Z a m e n h o f a 6 . 

Przyjmuje od 7—9 wiecz, niedziele l iwleta 
od 10—12 z tr~ 

CZERWIK Konstanty, ul. Roktclneka 145, za- di 
gubił książeczkę Kasy Chorych, wyd, w UdzA cj 

O r . R y d z e w s k i 
Speeia l ls ta chorób s k ó r n y c h 

wenerycznych i m o c z o p ł c i o w y e h , 
u l . Z a m e n h o f a 6 . 

Przyjmuje od 7—9 wiecz, niedziele l iwleta 
od 10—12 z tr~ 

AKUSZERKA Kasy Chorych, prywiutoa M. K*. ^e 

liska. ul. Kościelna 5, przyjmuje tamówtenla, n : 

porady bezpłatnie, tel. 123-72. c z 

O r . R y d z e w s k i 
Speeia l ls ta chorób s k ó r n y c h 

wenerycznych i m o c z o p ł c i o w y e h , 
u l . Z a m e n h o f a 6 . 

Przyjmuje od 7—9 wiecz, niedziele l iwleta 
od 10—12 z tr~ 

OTOMANY skrzynkowe, tapczany leżanki, krze 
sła dębowe, robota solidna, warunki dogodne 
ceny niskie. Kilińskiego 160. Przeadziecki. 

http://prowadz.lt
http://pa.fi
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Bigos polityczny w mglistym Albionie. 

N a l o n d y ń s k i m b r u k u . 
Londyn, w listopadzie. | statyczna, w niezmiennym kapeluszu 

Dzień jest słoneczny i pogodny. Czy 
jest mm jcunak dla Anglj., kioia przeży­
wa chwiie największego niepokoju tinan-
sowego? 

SiucK-Exchange — giełda. Tutaj ważą 
się losy tunta zesrodkowane są nerwy fi­
nansów całtgo kraju. Zdawałoby się, 
że zobaczy się tu rojowisko rozgorączko­
wanych ludzi, zgrzanych, z zsuiuętemi z 
czoła kapeluszami, wymachujących ręka­
mi i wykrzykujących ochryple. Tak było­
by zapewne gdzieindziej. Ale jesteśmy w 
Anglji. Widzimy więc dżentelmenów w 
żakietach i białych getrach, z parasolem, 
zawieszonym na ręku i nieodłącznym cy­
lindrem na głowie. W butonierce widnieje 
biały goździk. Wysiadają ze swych 
Rolls-Royce'ów, taksówek, autobusów, 
lub przychodzą piechotą, stosownie do 
swych możności. 

W Hyde-Parku w południe — tłumy. 
Jasnowłose i błękitaookie dzieci bawią 
się, pilnowane przez niańki i wielkie ro­
zumne psy. A dzieci ma Anglja prze­
śliczne — niczem z obrazków reklamo­
wych. — Niańki flirtują z dozorcami., o. 
piętymi w czerwone mundury, hez-obot-
ni śpią na trawnikach, przykryci gazetą, 
z melonikami na brzuchu. 
Agitatorzy zato nie drzemią. Ciągłe prze­

mówienia są tu na porządku dziennym; 
są nawet specjalne mównice na wznie­
sieniach, zajmowane kolejno przez przy­
godnych móv ców. Mówi, kto tylko chce 
i o czem chre. Przechodnie, spiszacy do 
swych spraw, shżąca z koszeń', niańka 
z dzieck.em, przystają na chwilę, posłu­
chają oarę słów i idą dalej. 

Oto gruby cz'owiek w cnamym sur-
ć. cie mówi o Armji Zbawienia. ?najduie 
trochę słuchaczy: tematy zbpwienia du­
szy pociągają rasę anglo.saską. Dalej 
mlMa dziewczyna w rogowych okularach 
pn -' , r 'a bezbarwnym, zmęcłonyrr. gło-
ser- j . : . sie o*< '">je, 

pro-ia^uje atcizm. 
Ma!y człowieczek o suchej, zwiędłej twa­
rzy, w palcie do pięt i w szarym melonie 
jest komunistą. Stara się przekrzyczeć 
swego konkurenta z Armji Zbawienia: 
mównice ich znajdują się o dwa metry 
od siebie obaj mówcy przeszkadzają so-
be wzajemnie; głosy ich zlewaj» rię w 
jakąś kakofonjc. W końcu jeszc/e ktoś 
potępia socializm i sławi wielko.: impe. 
rjum brytyjskiego, kończąc okrykiem: 
„Ood save the King!'«, podjętym z zapa­
łem przez kilkadziesiąt głosów. 

Dworzec Euston: mają powrócić in­
cognito ze Szkocji król i królowa. Na 
peronłe obaj książęta — Walii i Yorku, 
rozmawiają z ożywieniem. O czem0 

pewn:e o krvzysie I sytuacii w kraju. Pa­
rę sMw głośniełszvch wviaśna sprawę: 
chodzi o ^mocłonuiaca partie cricketa i 
zakłady, fakie norrvniłv Trh Wysokości... 

Poc;ag załeżdża. Królewska para 
wychodzi. Królowa wyprostowana, maje. 

woalką z przed lat dwudziestu, we wszys* 
kich akcesorjach majestatu, który nie po­
trzebuje liczyć się z modą. Król zlekka 
zgarbiony, o zmęczonej twarzy. Do 
wszystkich groźnych trosk kraju dołącza 
sie jeszcze jedna — o sukcesję: książę 
Walji 

nie ma ochoty panować, 
a książę Yorku nie jest do tego przygoto­
wany. 

Przywiązanie do władzy królewskiej 
dziwnie jest czasem pomieszane w Anglji 
z komun zmem i nie wyłącza się wza­
jemnie. Pewnego dnia tysiące bezrobot­
nych demonstrowały na najbardziej luk­
susowych ulicach Londynu. Krzyczeli-
„Jeść!" i „Chcemy pracy!*', śpiewając 
jednocześnie hymny religijne i mi-,Jzyna-
rodówkę, złorzeczyli ministrom : wznosi­
li okrzyki na cześć króla. Jeden z mary­
narzy zbuntowanego statku „Nelson-', 
zapytany, czy jest komunistą, o'nirzył 
się: 

— Cudzoziemcy z iw ze do wszyst-
t'}Uy. Nie jesteś­

my wcale komunistami. Jesteśmy wier­
nymi poddanymi i żołnierzami Jego Kró­
lewskiej Mości. Ale żeby bronić kraju, 
musim.- i.,eć z czego iy t . 

Wspaniała kolekcja odcisków, 
Palce zbrodniarzy w kartotece. 

Właściwym twórcą nowoczesnej dak 
tyloskopji był lekarz angielski dr. Hen­
ryk Faulds. Podczas swej działalności w 
szpitalu japońskim stwierdził on. że linie 
na palcach w ciągu życia wcale się nie 
zmieniają, a ich układ jest w pewnych 
cechach charakterystycznym dla dane: 
rasy. a w innych — niezawodnym pro­
bierzem dla rozpoznania danej osoby. 
Sir Francis Galton, sławny angielski 

Mózg Edisona przedstawia wartość 
150-ciu mlljardów złotych. 

kiego muszą mieszać p"' 

Amerykanie lubią przedstawiać wszel 
kie wartości, nawet idealne w cyfrach. 
Twierdzą oni, że taki sposób ujmowania 
życia jest właśnie najodpowiedniejszy, 
gdyż nikt tam sJę nie biedizd długo nad pv 
taniem. co kto wart, tylko Ile wart. 

Nic dziwnego, więc, że jeszcze za ży 
da „czarodzieja z Menlo Parku" usiłowa 
no przerachować jego 

wartość na dolary. 
Różni rachmistrze zadawali sobie py 

tania, ile jest warta głowa i mózg Ediso 
na. Ostateczme ustalono liczbę. Jest ona 
naprawdę poważna. Zgodzono się pow­
szechnie, że głowa i mózg Edisona były 
warte 15.599.000.000 dolarów, czyli o-

Polak — mistrzem Berlina. 

koło 150 miliardów złotych. Kto nie po­
wierza tej cyfrze, tego przekonają prace 
dwóch współpracowników najbliższych 
Edisona. Freda Otta i Carla Daily. Nad 
rozwiązaniem zadania, w jakiej liczbie 
wyrazi się ostatecznie wartość mózgu 
wielkiego wynalazcy, pracowali Ott i 
Daily 

przez dwanaście lat. 
Obliczenia wykazały powyższą sunie do 
larów. 

Za podstawę obliczeń dwaj uczeni 
wzięli dochody wielkich fabryk, produ­
kujących wynalazki Edisona. 

Ostatnim wynalazkiem Edisona, była 
jak wiadomo, sztuczna guma, czyli kau­
czuk. Edison twierdził, uporczywie, że 
wiele roślin zawiera duże ilości kauczu­
ku, trzeba tylko odszukać tę roślinę, któ­
ra go posiada najwięcej. 

W tym celu zbadano W przeciągu 
kilkunastu lat około 

9000 roślin. 
Edison nie doczekał już wyników bada­
nia. Dał on światu na pożegnanie z ży­
ciem kauczuk, który jest dziś tak samo 
nieodzowny w życiu jak elektryczność i 
telefon. 

przyrodnik, poczynił następnie ważny 
krok. Mianowicie wpadł on na pomysł 
zastosowania daktyloskopii 

dla celów kryminalistyki, 
a ideę jego uzupełnił i w praktycznem 
życiu zrealizował sir Robert Henry, je­
den z najwybitniejszych przedstawicieli 
londyńskiego Scotland Yardu. 

Od tego czasu zaczęto wszędzie w 
Europie i Ameryce stosować z wielkiem 
powodzeniem daktyloskopie dla stwier 
dzenia identyczności złoczyńców. Szcze 
golnie jednak rozbudowana została ta 
metoda tam. gdz e też najsilniejszemi fa 
lam i bije powódź zbrodniczości tj. — 
w Ameryce. 

Wystarczy powiedzieć że w biurze 
identyfikacyimem, znajdującem się' w 
Waszyngtonie, znajduje sie obecnie 
2.536.308 odcisków palców 

ciężkich zbrodniarzy. 
Cyfra ta zaiste „imponująca", świadczą­
ca niestety bardzo ujemnie o stosunkach 
społecznych, panujących obecnie w A-
rheryce. .lest ona tern bardziej przera­
żająca, jeśli sie porówna z cyframi, odno 
szącemi się do lat ubiegłych, które są 
znacznie skromniejsze*. 

( Współczesna daktyloskopia walczyć 
musi z rozmaitemi podstępami i tricka­
mi zbrodniarzy. Nic będziemy mówili o-
czyw-'sta o tern, iż podczas ..roboty" po­
sługują się oni 

gumowemi rękawiczkami 
i innetni sposobami, zmierzającemi do te­
go, aby nie pozostawić na miejscu zbro­
dni żadnego śladu, mogącego doprowa­
dzić po nitce do kłębka do wykrycia 
zbrodniarza... Chodzi nam o coś inne­
go... Mianowicie złoczyńcy amerykań­
scy przy pomocy zabiegów operacyj­
nych oraz rozmaitych żrących kwasów 
zacierają zasadnicze Hnje na opuszkach 
swoich palców. Należy jednak stwierdzić 
iż owe zabiegi stosmikowo łatwo dakty 
loskopia wykrywa zresztą zmiany, w 
ten sposób wywołane, są tylko czasowe 
a po pewnym czasie powraca właściwy 
układ owych linij... 

Kiwaczyński, uzyskał pierwsze miejsce wśród lekkoatletów Berlina. 

Rozbiórka zamczysko. 
Reahzacja amerykańsk iego p o m y s ł u . 

Po trzyletniej żmudnej pracy zakon 
czone zostały w tych dniach „przenosi­
ny" jednej ze słynnych angielskich bu­
dowli, wzniesionej w stylu Tudorów do 
innej, odległej o przeszło osiem kilome­
trów miejscowości. Gdy rozeszła sie 
wieść, że właściciel zamku B ;dston 
Court, sir E. B. Royden, zamierza „prze 
transportować" rezydencję swą do 
Frankby Hill w hrabstwie Chcshire -
dla ustawienia jej tam na wzgórzu nad 
rzeką Dee, liczni bogaci Amerykanie za­
ofiarowali znaczne sumy 

na zakup zamku 
dla następnego „zabrania go ze sobą" 
do Ameryki. Wszystkie te oferty zosta­
ły jednak przez Royden'a odrzucone i 
zamek Bridston Court uległ całkowitej 
rozbiórce, aby potem być znów wznie­
sionym na innem, upatrzonem przez 
właściciela miejscu. 

Demontowanie budowli dokonywane 
było z wielką pieczołowitością, przy-

czem wszystkie jej części zastały szcze 
gółowo ponumerowane; poza tern zro­
biono około stu zdjęć fotograficznych od 
tworzających poszczególne fazy rozbiór 
ki. a mające służyć jako wzory przv 
ponownein „składaniu" zamczyska. Ko­
miny, ważące po kilka centnarów- zabra 
no w całości, przewożąc je 

na olbrzymich ciężarówkach. 
Architekci całego świata z wielkiem za­
interesowaniem śledzili przenosiny tego 
starożytnego gmachu, przedstawiające­
go wartość „rynkową" około dziesięciu 
milionów złotych, a który — niby do­
mek z klocków — zburzony w jednem 
, złożony znów został w innem miejscu. 

N£e szcradźcie ofiar 
na najbiedniejszych! 

R A C H I L D E 
m n m mm\m. \\ 

Pani Adonis. 
P O W I E Ś Ć . 

— Dlaczego męczysz imę tak, Marce­
lo? Nie możemy swobodnie oddawać się 
naszej miłoścj, a jednak widujemy się 
niemal co tydzień. Jestem szczęśliwy, 
chodzę jak w jakimś czarownym śnie... 
nie budź mnie, okrutna! Żona nie może 
mnie zdradzać, nie widuje nawet żadne­
go mężczyzny, posiadasz jej zaufanie, 
więc wyznałaby ci... Raz na zawsze pro­
szę cię, nie czyń mi wyrzutów, że żałuj\ 
Loli, była moją pierwszą miłością, a te­
go się nigdy nie zapomina. 

Tego wieczora Marcela była rozka­
pryszona i bardzo zajęta. Odprawiła go 
bez Pocałunku na pożegnanie, śmieszne 
małżeństwo zirytowało ją, co mu też o-
świadczyła, gdy odwrócił się już na pro. 
gu salonu, wypatrując jej uśmiechu. 

Nazajutrz rano Lola znalazła się na 
miejscu męża, a Marceli Carini zajął 
miejsce siostry. Naśmiewali się bez koń­
ca, gdy Marceli opjsywał ze wszystkie. 
mi szczegółami przebieg dziwacznej nocy 
poślubnej. 

— Zostałem zaproszony — dodał 
młody rzeżbarz — przyjdę jednak- do­
piero koło dwunastej, gdy wszyscy odej. 
dą. Mąż twój będzie już spał, starzy też. 
a my... pozostawimy sypialnię mojej sio­
strze, która zapewniam cię się nje obu. 
dzi... Och! najdroższa... pragnę posiąść 
c|ę całą, wiele jeszcze jest dla ciebie ta-
jemneą w naszej miłości... sądzę jed­
nak, że bliski już ten dzień, który złą­
czy nas zupełnie... znam cię dobrze, ko­
chanie, lecz ty nie znasz mię wcale... z 

ostrożności muszę strzec się... Czy nie 
byłabyś szczęśliwsza, czując, że jestem 
zupełnie twój? 

Lola zaczerwieniła się, odwracając 
blond główkę. Przez wstydliwość me za­
dawała pytań, które trapiły często jej 
skołata-y umysł i nie wiedząc, co odpo­
wiedzieć, rzuciła się w jego ramiona... 

Groteskowy ślub odbył się w maju z 
wielką godnością. Pan Tranet w uroczy-
stem czarnem ubraniu miał dwu świad­
ków, masarza p. Chjnard, który wyglą­
dał bardzo Poprawaie we fraku z odpo­
wiednim brzuszkiem i błyszczącym łań­
cuchem od zegarka i bednarza, u którego 
niegdyś młody Izydor Tranet odbywał 
praktykę, zanim stał się sławnym wyna­
lazcą. Bednarz równeż był we fraku, 
gdyż drobny przemysł zawsze posiada 
frak na uroczystości, tylko miał niebie­
ski krawat na otwartej kamizelce. Szko­
dziło to całoścj. Karolina miała czarną 
jedwabną suknię z tumiurą, co korzyst­
nie uwydatniało jej figurę. Kapelusz mia­
ła przybrany strusjemi piórami { czerwo-
nemi różami, jako że był to maj. Poprzed 
niego dnia sporządzono szczegółowy 
akt u notarjusza, na mocy którego przy­
szły małżonek zobowiązał się oddać 
kwotę Pięciu tysięcy franków mniej trzy. 
sta dwadzieścia pięć, które wydał na u-
trzymanie i być pomocnikiem handlowym 
w firmie Bartan. Karolina wraz z synem 
zachowała nadzór n ad wszystkiem, a pa 
pa Tranet jako „bankrut*' nie miał żad 
nego wpływu. T * podpisał wszystko 

co mu przedłożono. Poco miał się sprze­
ciwiać, jeśli żenił się z tak wartościową 
kobietą, jak pani Bartan? Notarjusz 
śmiał się złośliwie. Traktowano Trane-
t'a f jak małe dziecko: 

— Możesz s.ę bawić tern, lecz nie 
wolno ci ruszać tego... A on podpisywał 
ciągle dumny z oczekującej go przyszło­
ści. Kiedy orszak ślubny pojawił s.ę na 
ulicy Intendance, powitano go okrzykami, 
lecz Ludw.k i Lola bardzo ironiczni — 
za, dążo obecnie wiedzieli, by się nie 
śmiać, rzuc.li ulicznikom garść miedzia­
ków. Natychmiast chłopcy uciszyli się, 
nabrawszy szacunku. 

Uroczyste przyjęcie oczekiwało „no­
wożeńców". W.elka jadalnia w starym 
domu Bartan'ów, pełna była kwiatów. 
Pani Desambres przysłała bukiety i wień­
ce zakupione we wszystkich kwiaciar­
niach w Tours. Karolina i Tranet musie­
li odsunąć tę pachnącą lawinę, by usiąść 
naprzeciw swoich dzieci, świadkowie, 
k łka sąsiadek, doktór Rampon, który 
musiał ze względów konwenansowych u. 
kryć porażkę i winszować szczęśliwej 
parze oraz inni goście rozpromienieni na 
myśl o czekającej ich uczcie usiedli ze 
ślinką w ustach. 

Pani Desambres zjawiła się na końcu. 
Ludwik i Lola rozłączyli się i poprosili ją, 
by usiadła w środku pom.ędzy nimi. Ro­
zeszła się wieść, że paryżanka ofarowa-
ła kosze z szampańskiem winem. 

— Zabawna kobieta — myślał Ram­
pon iron.cznie — gości u siebie Traneta, 
a potem żeni go... musi być w tern jakiś 
dramat... Założyłbym się, że ten stary 
pajac miał z nią coś w czasach ich mło­
dości ! 

Pani Desambres promieniała, lecz 
wesołość jeje zanadto była hałaśliwa, aby 
mogła być szczera. Zastrzegła sobie koń­
cową mowę. Tymczasem z czarującą 
kurtuazją piła i zadawała się z hołota. 

— Proszę wybaczyć mojemu bratu, 
droga pani — rzekła — Marcel wyje­
chał z Amboise, gdzie stale przebywa i 
nie wiem, czy dziś przyjdzie... 

Skinęła porozumiewawczo Loli, która 
schyliła głowę. Ludwik dotykał pod sto­
łem nogi Marceli. Pan Tranet wykrzy­
kiwał z radości p.ękny jak gwiazda. Wło­
sy jeszcze dość czarne jak na jego wiek 
były rozczochrane mimo, że fryzjer nie­
dawno mu je wypomadował; czerwona­
wa twarz wychodziła z kołnierzyka jak 
świąteczne bukiety z białych papkrów. 
Żałował, że jego bracia i przyjaciele nie 
mogą go widzieć w całej chwale. Zaw. 
sze zdobywał powodzenie z pomocą ko­
biet. Oskubywały go, on je wyzyskiwał, 
a w końcu jednak zwyciężał. Toteż przy­
gotował na ich cześć odpowiednią mo­
wę. Przy deserze zerwał się nagle i żarto­
bliwie, ująwszy kieliszek z szampań­
skiem winem, rzekł: 

— Panie i panowie, obywatelki i o-
bywatele!!! W takim dniu jak dzisiejszy, 
gdy piękność uwieńczy moją miłość bez 
względu na mój dojrzały wiek... zdaje mi 
się, że wykroczyłbym przeciwko przyję­
tym zwyczajom, gdybym nie przedsta­
wił wam mojego wyznania wiary. (Zwró­
cił się ku pani Desambres, która nie 
drgnęła nawet, gdy Ludwik pił szybko 
szampana, by nie parsknąć śmiechem, a 
Lola zagryzła wargi.) Najpierw piję za 
zdrowe pani, mojej dobrodziejki... — cią­
gnął dalej Tranet poważnie jak ksiądz, 
wygłaszający kazanie. — (Z początku 
całe towarzystwo biło brawo, gdyż mowa 
zapowiadała się parlamentarnie.) Pani 
fest tutaj przedstawicielką wysokich 
sfer i chociaż wyposażyłaś mię. dałaś mi 
przytułek i pożywienie, nie żądałaś żad­
nej zapłaty. Niech Bóg ci błogosławi. 
Czem byłem bowiem, obywatelko, gdy • 
zjawiłem się w Tours, jakgdybym spadł j 

księżyca? Pariasem, bankrutem, rtsem! i 

Jako męczennik nowoczesnego społeczeń-
stwa zostałem wygnany przez wrogów 
bez czci i wiary i nie posiadałem nic 
prócz połatanej koszuli. Muszę powie­
dzieć tym dzielnym ludziom, jakie bywa 
położenie biednego plebejusza — proszę 
mi pozwolić, pani Tranet, pragnę dać 
przykład towarzyszom... — Jestem czło­
wiekiem niezrozum.anym ze sfery wyko. 
lejeńców. Obywatele, dziennikarze mi 
tak powiedzieli i wierzę w to, czując, i-c 
jestem czemś! 

Byłem stworzony do wygodnegr ży-
cia i wszyscy tak żyć powinni, albo nti 
ma sprawiedliwości na świecie, do wszy­
stkich djabłóWi Nie należy naśmiewać sj./ 
z tego, że człowiek skłonny jest do próż 
niactwa. Próżniactwo można uspraw^e 
dliwić tylko wtedy, jeśli obmyśla sie 
pewne plany, lub ulepsza wynalazki. Je­
stem wynalazcą. Pragnąłem wyrobić sobie 
nazwisko w sztukach przemysłowych... 
udało mi się. Wnoszę mojej żon c w po. 
sagu oprócz moich oszczędności wiel­
kie przezemnie ulepszone wyna\azki: 
zbytkowną beczułkę!... świecący balda­
chim nad łóżko!... cudowny klej pachną­
cy, chlubę francuskiego , przemysłu!... 
Widzie e przeto, obywatele, że jestem 
dzielnym człowiekiem, gorliwym i p.lnym 
pracownikiem. Ne znalazłem tylko po­
darcia w stolicy i wszyscy moi wrogo­
wie zjednoczyli sie. by pozbawić m;ę 
majątku, który z takim trudem w pocę 
czoła zdobyłem. Ci rabusie i łaidacy, pro-
szę państwa, wydarM mi moje pienią­
dze, wyrzucając mfę z mojego składu 
krzeseł jak złodzieja (Tranet zrozumiał, 
że sfę zanadto zagalopował i bidzie mn 
sfał zatrzeć jakoś złe wrażenie swej 
szumnej mowy). Istotnie, ink złnrWeja! 
zawsze t a k będzie, dopóki Brland będzfe 
stał pa czele rządu 

(D. c. n.) 



Echa ze stolicy. 
Zycio Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Na odbytej w Warszawce, zwołanej 

przez Związek miast polskich konferen 
cji przedstawicieli 20 większych miast, 
poruszono sprawę projektowanego przez 
rząd wprowadzenia państwowego po­
datku od elektryczność'. Mówcy zgodnie 
zwracali uwagę że miasta od dłuższego 
uiż czasu wprowadziły do oołat za prąd 
z elektrowni miejskiej dodatki, przezna­
czając wpływy na pomoc dla bezrobot­
nych: źródło to powinno bvć nadal pozo 
stawione do wyłącznej eksploatacji 
m ast. O ile chodzi o opodatkowanie prą 
du z elektrowni prywatnych, podatek 
ten powinien być również przekazany 
miastom z przeznaczeniem na cele po­
mocy bezrobotnym. 

* * ¥ 
Wydział przemysłowy magistratu 

przystąpił do podziału Warszawy na o-
kregi kominiarskie. Liczba okręgów 
związana jest z ilością i rozmieszcze­
niem kominów. Każdy przedsiębiorca 
otrzyma pod swą pieczę pewna ilość ko­
minów. Warszawa liczy około 300.000 
kominów, które będą podzielone między 
(50 koncesjonarjuszów. 

* * * 
Do biur stacji opieki społecznej fi do 

centralnego biura wydziału zgłaszają sie 
codz cimie setki osób. Jak zauważyiiurzę 
dmcy wydziału, typ petenta uległ zm''i-
nie. Znikły przypadki symulacji 1 misty­
fikacji. Pojawi się petent inteligentny, 
spokojny, niewątpliwie uboirA zasługują 
cy na pomoc. Poważny odsetek stano­
wią urzędnicy zredukowana, nauczycie­
le bez lekcj\ inżynierowie bez pracy, 
którzy błagają o kartkę na obiad, o ubra 
nie lub skromny zasiłek pieniężny 
Zmnfejszenfe kredytów na opiekę społe­
czną, z godnie z pismem wydzału f inaj 
jowego z 1.300.000 do 800.000 złotych. 
iiniemożBwiia wydziałowi przychylne 
załatwienie wszystkich podań, pomimo 
że wywiady wykazują, że sa one godne 
poparcia. Wielu petentów odchodzi bez 
itezcgo. 

» * • 
W kontakefe z rada szkolna m. stoł. 

Warszawy istnieje od lat dwóch przy 
ulicy Żórawiej świetlica wzorówka rob. 
Tow. przyjacfół dzieci dla 40 daeci śród 
micścla, W roku bieżącym otwarta zo­
stała 1-go października, a w tydzień póf 
niej zarząd Jej uruchomi? w to-
nym lokalu tego samego domu dwfe no­
we wzorówki dla 100 dzieci szkolnych. 
Wszystkie te trzy świetlice zatrudniają 
ce pod opieką wykwal ffkowanych wy­
chowawczyń 140 najuboższych dzfeci 
śródmieścia, otrzymały nazwę wzoró* 
wek R.T.P.D. imienia Wacława l Micha­
liny Szymanowskich. 

* * * 
Po przebudowie warszawskiego wę­

zła kolejowego w dalszym ciągu budo­
wana Jest południowa ściana oporowa, 
na zachód od przyszłego dworca Głów­
nego, która osłania duży wykop od stro­
ny Al. Jerozolimskich, pod przyszły dwo 
rzec Główny. Od strony północnej tego 
wykopu zajmowane sa. w mlare odstę­
powania przez warszawska dyrekcję 
kolejową, tereny pod roboty ziemne na 
obszarze obecnej stacji Warszawa-Głów 
na. Budowa łącznicy Oołaki — Włochy 
jest już ukończona f tory ułożone. 

KRATECZKI . 

Cłilopslca zemsta 
N a f t a w s t u d n i . 

Gorzkie łzy męża. 
Z Czechosłowacji do polski po rozwód. 

„Zemsta jest rozkoszą bogów". Tak 
mawiano dawniej, kiedy jeszcze bogo­
wie schodzili na ziemię, zabawiali się 
ludzkiemi sposobami i posiadali w so­
bie mniej boskości, a więcej człowie­
czeństwa Urządzano się wówczas cał­
kiem douoipnie i stosowano już nauko­
wą organizację pracy, opartą na podzia­
le pracy. Każdy bożek musiał być fa­
chowcem w swojej dziedzinie i każdy 
też miał inną specjalność. Ponieważ bo­
gów było mniej, niż zawodów, przeto 
niektórzy bogowie mieli dwie specjal­
ności. Nie pozbawionym słuszności był 
fakt, że np. Merkury był bogiem handlu 
i... złodziei To połączenie zawodów nie 
było zepewne przypadkowe. Wogólc 
bogom działo się wtedy zupełnie nieźle. 
Taki Jowisz miał fabryczkę piorunów, 
które rzucał, gdy był w złym humorze-
Mars był takim olimpijskim ministrem 
wojny i wcale nieźle swe obowiązki 
spełniał. Jednak z biegiem czasu ludzie 
zredukowali swych bogów i zostawili 
tylko jednego: Bachusa, który ulokował 
się w Łodzi na Narutowicza. Bachus 
z wdzięczności, że pokolenia cale uzna­
ły jego wybitne zasługi, nie ustaje w 
pracy, dzięki czemu, zawsze sobie jesz­
cze możemy popić. 

Zacznij i skończ 
wieczór u „Bachusa" I 

Najmilsza Restauracja Łodzi 

Bar „BACHUS" 
Narutowicza 1, te l . 115-37. 

Rłodez-Toui świat* artystycznego. Bufat 
obfloia zaopatrzony w znakomita zimna i 

gorące zakąski po caoach zniżonych-

To łagodne zrezygnowanie bogów z 
dobrych posadek i niemszczenic się 
przez nicli na ludzkości dowodzi, iż 
przysłowie „zemsta jest rozkoszą bo­
gów'' nie jest wcale prawdziwe, gdyż 
bogowie wcale sobie, jak sie okazuje, 
tej rozkoszy nie robili, zadawalając się 
widocznie innerni rozkoszami. 

Natomiast ludzie są mściwi. I zemstę 
swoją okazują w najrozmaitszy sposób. 
Szczególnie mściwe są kobiety. Naj­
straszliwszą jest zemsta kobiety, która 
wychodzi zamnż za tego. którego chcia­
ła ukarać. Nieludzka to zemsta i powin­
na być przez sądy karana. 

ZEMSTA-
Jak wiadomo i jak wynika z poniż­

szego opowiadania, chłopkowie nasi sa. 
bardzo mściwi. Na ten przykład, Wa­
cław Symula, chłop już dojrzały, bo 39 
lat mający, a stały mieszkaniec gminy 
Puczniew. zakochał się w córce swego 
sąsiada. Walentego Błażcwskicgo. Sta­
sia, dziewczę urodziwe, nie chciała Wa­
cława, nic chciał go również za zięcia 
i ojciec. To rozgniewało Symule. który 
postanowił zemścić się. Uczynił to w 
ten sposób, że dolewał naftę do wody w 
studiu Błażewskiego- Gdyby bvł dole­
wał wódkę, kto wie, możeby i Błażew-
ski nie miał nic przeciwko temu, prze­
ciwko nafcie jednak gwałtownie zapro 
testował i poprosił policję o interwencję 

Symula został administracyjnie ska­
zany na 100 zł. grzywny lub 2 tygodnie 
aresztu Niezadowolony jednak, odwo­
łał się do Sądu Grodzkiego, który ska­
zał Wacława Symulę na 2 tygodnie 
bezwzględnego aresztu. 

Zemsta nie jest więc taką rozkoszą. 
Jerzy KrZcckl. 

Czaszka na stole sędziowskim. 
Ciekawy proces ojcobójcy. 

Przed sądem okręgowym rozpoczęła 
stę sensacyjna rozprawa przeciwko To­
maszowi Nowakowi, uczniowi smolarskie­
mu, ze Swarzędza, oskarżonemu o zabi­
cie w dniu 10 kwietnia 1931 r. w czasie 
sprzeczki rodzinnej swego ojca. 

Nowak zdenerwowany wymyślania-
mi 1 biciem przez ojca porwał w krytycz­
nym dniu łopatę t kiT.ii uderzeniami po­
ranił go tak dotkliwie, że ten w dwa dni 
potem zmarł. 

Na rozprawie przesłuchano żonę 
zmarłego 1 córkę, które zgodnie stwier­
dziły awanturnicze usposobienie zabite­
go Nowaka. 

Zabójca twierdził, że w czasie bójki, 
jaka wynikła po sprzeczce z ojcem, por­
wał łopatę, którą podniósłszy w zdener­
wowaniu do góry, upuścił na głowę owe­
go przeciwnika. 

Ponieważ zeznania oskarżonego nie 
zgadzały się z orzeczeniem prof. dr. Ho-
roszkiewlcza, rzeczoznawcy sądowego, 
który stwierdził, że imierć nastąpiła 

od licznych uderzeń, 
których ślady pozostały na czaszce zmar­
łego, sąd, po naradzie, odroczył rozprawę 
do dnia 14 b. m. W czasie rozprawy w 
dniu 14 b. m. sąd obejrzy czaszkę zmar­

łego Nowaka. 

TEATR MIEJSKI.. 

„ ś l e d z t w o " . 
S z t u k a w 5 a k t a c h M . A l s b e r g a f O . H e s s c g o . 

Z Katowic donoszą: 
Poważny i poważany obywatel Cze­

chosłowacji p. Symeon Paskuz, jak się 
łatwo domyśleć — starozakonny, naśla­
dując innych śmicrteln.ków ożenił s.ę. 
Nie było w tem ostatecznie nic złego, 
gdyby nie to, ze p. Symeon pojął za żonę; 
bardzo udała imitację światłej pamięci 
Ksantypy... 

Niewdzięczna połowa p. Symeona 
maltretowała na każdym kioku svrego 
„pana i władcę". Unnala przekonywać 
męża takiemi argumentami jak wałek do 
ciasta i słomiauka do wycierania butów, 
a że nieszczęśliwy małżonek nie grzeszył 
bynajmniej brakiem uporu — energicz­
na jego polowa wybijała mu ten upór 
.Irogą okrężną, przez... plecy. Doprowa­
dziwszy go do ostatniego stadjuni roz­
paczy — pewnego dnia czy wieczora 
drapnęła z Bratysławy, gdzie spędzali 
„miodowe miesiące i lata" — do Katowic 
i tu stale zamieszkała, zdała od „opieki" 
;wej gorszej połowy. W długich godzi­

nach samotności niepocieszony małżonek 
uderzał się w piersi i przyznawał w du­
chu, że zrobił conajmmej — bardzo 

niciortunny wybór. 
Wreszcie przyszedł mu do głowy pomysł, 
który pozwolił mu puścić w niepamięć 
wszystkie doznane upokorzenia, guzy na 
głowje i t. p. Postanowił się rozwieść i 
dlatego w zamiarze odszukan.a swej po­
łowicy przybył do Katowic, gdzie udało 
mu się wkrótce znaleźć przyczynę swych 
udręk moralnych, a co gorsza fizycznych 

z magniiiką do rabina. 
Gdyby jednak wiedział, co go spotka 

w Katowicach, napewno wolałby pozo­
stać w Bratysławie jako „słomiany wdo. 
wiec". 

W drodze do rabina, w ślubnej jego 
małżonce odżyła stracona na chwilę ener-
gją. Wzburzyła się krew srogiej Ksanty-
py-

Wyzionęła potok wymysłów, z których 
„myszuge", „parszywiec" i „hamer", by­
ły jeszcze najłagodniejsze — i zaczęła 
okładać p. Paskuza parasolką po chudym 
grzbiecie, niby dorożkarską chabetę. 

P. Symeon Paskuz — ryknął nicieni 
zraniony tur, a że nie chciał w tych 
ciężkich czasach być dłużnikiem i w tej 
dziedzinie — hulmął ją na odlew 

w... buzie, 
poczem zaczął garbować skórę Ksanty. 
pie. 

Nieszczęście chciało, że za „wzoro-
wem" małżeństwem podążał właśnie po-
Ijcjant śledczy, który postanowił... po­
godzić zwaśnionych małżonków w... ko. 
misarjacie. Tam okazało się, że p. Sy­
meon przyjechał do Polski bez paszportu, 
poprostu zabłąkał się do Katowic przez 
zieloną granicę, wobec czego został osa­
dzony w... kozie. 

Siedzi teraz biedak i rozmyśla, jak 
się to mogło stać, że tera; niema ani 
rozwodu ani wolności, ani żadnej rzeczy, 
która jego jest. Małżonka jego natomiast, 
której nie zdołał „ugłaskrć", ani prośbą, 
ani groźbą, ani rabinem... cieszy sic dalpj 

Po wymianie kilku słów powlókł się j wolnością 

lO złotych, albo glnęT 
„ T r u p " sromotnie wyrzucony za d r z w . 

Z Warszawy donoszą: 
Trzydziestoletni Stefan Rommer ni­

gdzie nlemcldowany, często odwiedza 
VI stację opieki społecznej przy ul. że­
laznej 56. Gdy nie otrzyma zasiłku, awan­
turuje sfę w sposób swoisty strasząc 
urzędników samobójstwem. 

Wczoraj mial dłuższa, rozmowę z 
równikiem .łt<u:ji, p. Darmaszkiem. 

— Jeżeli nie dostanę dziesięciu 
tych — oświadczył — tó za chwilę 
gnie tu 

mój zimny trup. 
— Nie, Łym razem nic panu nie 

my — brzmiała odpowiedź. 
Rommer, usłyszawszy te słowa, się-

kie-

zło-
le-

da-

gnął do kieszeni po nóż, wbił sobie ostrze 
w serce i runął na podłogę. 

Wśród personelu urzędniczego wyni­
kło zamieszanie. Już łączono się z pogo­
towiom ratunkowem kiedy p. Dama­
szek zwrócił uwagę na dziwnego samo 
bójce, który, mimo śmiertelnej rany, zu­
pełnie krwią nie broczył, zainteresowa­
no się nożem i stwierdzono, iż jest to re­
kwizyt teatralny 

z mchomem ostrzem. 
Po takiem odkryciu, rzekomego nie­

boszczyka podniesiono 1 siłą usunięto i 
lokalu. Ponieważ stawiał opór wezwanj 
policjant odprowadził go do komisar­
iatu. 

•s:o:x-

Jeśll chcesz sprawić s w y m dzieciom wie lką radość, 
= = = = = niewiele na ten cel wydając, = = = = = 

.Śledztwo1' Jest niezwykle ubogie w itire&ć, sy 
tuacłe 1 nawet tendencje. Autorom .Śledztwa" 
chodzi o to, by wykazać1 psycMkę seckieigo śiod 
azego i możliwość azostych pomyłek sadowych. 
Podejrzenie o zamordowanie Jakiejś sympatycz­
nej autorom sztuki prostytutki, poda na sbuden-
ta Berndta. Dra przyjaźni Berndt nie chce dać 
dowód6w swej pewnośat wreszcie mądry ad­
wokat przeprowadza dowód niewinności swego 
kMtmjta. Nawet te mocnicjwe momenty sztwH 
któreby mogły dać trochę wzruszenia" zostały 
przez reżysera (p. Waldeti) stonowane. 

Słaba sztuka wystawiona i zabrana została 
bardzo dofcrze. P. Stanisław Orotidld z mSeabyt 
wdriccznej roli sędziego zrobił postać bardzo 

z a p r e n u m e r u j i m 
prawdziwa. Jego przeżycia były szczere i na-
turaJnc. Widz mtoł przed sobą nie aktora lecz 
rtzoczywfctcigo sędziego Ilć<Mierta. 

P. Tadcusć Diałoszczyńskii z talentem i sub-
tcfmiks odtworzyć postać Berndta P. Ludomir Sli 
vłfV ki $est artystą niewątpliwie utalentowanym 
i bardzo ciekawie sie zapowiadającym. Równlei 
I w roH syna sedElcgo pokazał nam wysoką i 
oranoweną klasę gry. Świetny był Karczewski 
w roli .kabarecisty". P. Karczewski Jest, zdaje 
sie, aktorem o dużych mczMwosctach. 

P. Hor cek ą pok.vano w małej, nie dającej 
jjoja do popfeu, rolce. 

Rcźyscrja wiana wzmocnić nieco tempo sztu­
ki, które nuży. St. Sap. 

Mały Kur jer 
n a j t a ń s z y t y g o d n i k 

d l a d z i e c i I m ł o d z i e ż y o m a f b o g a t s z e j 
t r e ś c i . 

W a r u n k i p renumera ty ! 
.•'ranumeratt, wynoszącą tylko 50 |r. miesięeznia lab 1,30 zł. kwattalnlł wraz z c-dsy 
laniatn do domu. mo*ni wpłacać bądź wprost do administracji — tódż. fiatrkowska 11 
bada na k o n t o czekowe P.IŁ.O. Nr. 6Ł0G9. 1'ojedyi'ety agumplari .Malago 
Kmttra" kosztują lylko 10 groszy. Do nabycia u wszystkich kolporterów .Echa" 

HENR1 FALK. 

Czerwony krawat. 
— Co do mnie, — oświadczył Sta-

darg, — postanowiłem raz na zawsze nie 
wprowadzić komplikacyj, do mego świa­
ta sentymentalnego. Mam żonę, którą 
kocham, i koniec na tem. 

Zanotujcie sobie, że nie pragnę wca­
le uchodzić za szampjona moralności : 
dopuszczam, że mężczyzna może mieć 
żonę i kochanki. Mów^ę: „kochanki" — 
w liczbie mnogiej, co świadczy, że po­
siadam wspan.ałomyślną naturę, tem 
jardzie] wspaniałomyślną, łaskawe panie, 
se udzielam wam równego prawa. Ale... 
ale z warunkiem — prawda? — żeby 
wszystko działo się szczerze i z szykiem. 
Bez wykrętnych tajemnic! Potwierdzenie 
pięknych teoryj jawnie. Żadnych pota-
emnych orgij! Pan — jak dzieje się czę-
?to — posiadający dwa domy, legalny i 
nielegalny, jest mi w najwyższym stop­
niu antypatyczny. A jeżeli wpadnie — 
dobrze mu tak. 

— Och! wiem dobrze, że życie nie 
zawsze sprzyja prostym rozwiązaniom 
sprawy. Wiem dobrze, że Leon Berbeć, 
żonaty od lat dwudziestu pięciu z kobie­
tą ani ładną, ani brzydką, ani złą, ani 
dobrą, oddawna nie czuł do niej żadnego 
pociągu, ale skądinąd, jako człowiek zac­
ny, nie chciał jej martwić. I dlatego w 
tajemnicy przed nią znalazł sob|e kocha, 
kę. Ale zaraz zobaczycie, do czego zmu­
siła go dwuznaczna sytuacja, jaką sam 
wywołał. 

Ta mała przyjaciółka jego. którą zre-
iztą do'or2e znałem mogła mieć ikoł.i 

dwudziestu pięciu lat. Była śliczną, mi­
łą i dobrą blondynką. Leon zakochał się 
w niej i miał rację. W ciągu roku darzyła 
go wilkiem szczęściem, a wobec tego, 
że w dobrym humorze wracał do domu, 
żona jego — nie bez zadowolenia zresz­
tą — zauważyła poprawę jego nastroju. 
Stąd zdrada jego zrazu przyniosła jak 
najlepsze rezultaty jego małżeńskiemu 
pożyciu. 

To też Leon, świadomy mych za­
sad, tłumaczył mi, że niema na tej zie­
mi rzeczy doskonałych, a życie człowie­
ka oparte jest na połowicznych zasadach 
i połowicznych sposobach, co dozwala­
ło mu zakosztować rozkoszy miłości, nic 
naruszając przywilejów nawyknicnia, 
trwającego od ćwierci wieku. 

* * • 
Pewnego dnia otrzymałem zawiado­

mienie pp. Raulostwa Gulduncux o ślu­
bie ich córki. 

Nie umiałem jakoś umieścić tych pań­
stwa na pamięciowej liście mych znajo­
mych, ale Leon Berbeć, który zaprosił 
mnie na piwo do baru, dopomógł mej pa­
mięci. 

— Raul Gulduneux jest bratem moje] 
żony. Moja bratanica jest ogromnie miła. 
jestem jej chrzestnym ojcem. Po ślubie 
— za trzy tygodnie od dzisiaj — odbę­
dzie się wielkie przyjęcie. Żona moja 
właśnie poleciła mi zaprosić ciebie.... 
A! Oto I Marta! 

Zbliżyła sję miła, jasnowłosa młod.i 
kobieta. 

— Czem służyć ci można, kochanie? 
— zapytał Leon. 

— Czem chcesz. Chodzi tylko o coś 
bardzo gorącego, — rzekła. .— M>«> wtem. 

co mi jest. Musiałam się zaziębić. Mam 
silne dreszcze... 

Tegoż wieczora położyć się musiała 
do łóżka z 39 st. gorączki. Już od dzie­
ciństwa często podlegała chorobom dróg 
oddechowych. Po dwóch tygodniach cho­
roby życiu jej groziło niebezpieczeń­
stwo 

Czy pojmujecie straszliwe położenie 
mego przyjaciela? Rodzina Ou'dtineux, 
stale zamieszkała na prowincji, wylądo­
wała obecnie w Paryżu na ślub Genowe­
fy. I, naturalnie, zainstalowała się w do­
mu ojca chrzestnego panny młodej. Zro. 
biło się tam trochę ciasno. Narzeczony 
odwiedzał swą przyszłą żonę w towa­
rzystwie rodziców. Nie było końca przy­
jęciom, wizytom, „herbatkom"' — sło­
wem: całemu rndosnemu gwarowj przed­
ślubnych przygotowań, wytwarzających 
nieznośną atmosferę niepokoju — 

Nieznośna atmosfera dła ludzi nieza-
interesowanych w całej sprawie, ale dla 
Leona stało się wszystko największą u-
dręką, gdyż w drugim końcu Paryża, w 
ładnej antresoli, którą umeblował dla 
niej, jego miła przyjaciółka zapadała po­
woli, ale nieodwołalnie, w mrok śmier­
ci... 

O ile tylko mógł, przebywał z nią ra­
zem. Aby zwolnić się w biurze, wymyślał 
sobie interesa na wszystkich krańcach 
miasta... Pomimo to nieobecność swa 
mógł rozciągnąć tylko na parę godzin. A 
nocą? Jakże tu wyjść nocą? Dostarczyć 
mu mogłem kilkakrotnego „alibi'*, ale 
kosztem jakich trudności i kłamstw! I w 
dodatku już o pierwszej po północy mu 
stał być w domu.... 

— NaistrasZnieiR7S rlla mnjp r7Pr>7.i 

jest, — mawiał wówczas do mnie, — że 
zmuszać się muszę do wesołości, a przy­
najmniej do pogodnego nastroju, gdy je­
stem w rodź,nie. Jak — bowiem — 
mógłbym wytłumaczyć swoją zatroskaną 
minę? Interesa moje nie idą ani lepiej, 
ani gorzej, jak zwykle.... Nie czuję sję też 
chory... A zresztą nie mógłbym wymó. 
wić się chorobą: zamknęłoby mnie to w 
domu i nie miałbym już możności odwie­
dzania Marty! 

Nadmienić muszę, że Leon uczynił 
wszystko, aby uratować to biedne dziec­
ko. Wszystko okazało się daremne: ra­
tunek był niemożliwy. Wiedza lekarska 
okazała się bezsilna. Zmarła któregoś ra 
na w obecności zrozpaczonego Leona 
i siostry, na rękach matki, przywołanej 
do łoża śmierci. A pogrzeb odbył się 
dnia, w którym rodzice Genowefy, po 
ślubie, wydawali wielkie śniadanie w 
jednej z największych restauracyj pa­
ryskich 

* * * 
Z jednej strony matka i siostra zmar. 

łej w krepowych, żałobnych welonach, 
tonące we łzach.... Z drugiej — szczęśli-
wa rodzina, przygotowująca sję do we­
selnych uroczystości... Pom'ędzv temi 
grupami Leon, udręczony, objaśniał mi 
rozkład swego przedpołudnia: 

— O dziesiątej — msza żałobna w 
kościele. O jedenastej — pogrzeb na 
cmentarzu Pere — Lachaise. W połud­
nie — apćritif — cocktail... AchI mój 
stary, mój stary! 

Płakał. I było czego płakać. Opuści, 
liśmy dom żałobny j skromny orszak wy­
ruszył w drogę. Za obiema kobietam; •• 
?ałnb> szprlł Lfcon. nhr.inv r.7-irnn ch\ 

jąc się na nogach, blady i podtrzymywa­
ny przeze mnie... Na cmentarzu wydawa. 
ło mi się, że zemdleje... Gdy było po 
wszystk.em, z czcią ucałował matkę i 
siostrę nieboszczki, obiecując im, że od­
wiedzi je jeszcze tegoż popołudnia. Wsia­
dły do jednej z tych wspaniałych karet 
— chluby naszych zakładów pogrzebo­
wych, a Leon pozostał jeszcze na grobie 
dla ostatniego pożegnania z ukochaną. 
Następnie, ująwszy go pod rękę, zapro­
wadziłem go do czekającego przed erner 
•arzem samochodu. 

Umieściwszy sic w aucie, Leon zapy. 
tał bolejącym głosem: 

— Która godzina? 
— Trzy kwandranse na dwunastą. 
Westchnął: 
— To straszne! Za kwadrans muszę 

być na Polach Elizejskich... Jak i ty, 
zresztą. 

— To prawda, — bąknąłem — i ja 
•akże. !'• 

Podałem szoferowi adres restauracji. 
Leon, wciąż jeszcze nastrojony płaczli­
wie, rzekł mi: 

— Posuń się trochę, proszę. 
Umieścił się na środku siedzenia 

przed lustrem samochodu i wydobył ma-
łą paczkę z kieszeni. A potem zdjął swój 
czarny krawat. Przyglądałem się tej pro­
cedurze z osłupieniem. Włożył krawat do 
kieszeni, a z paczki wyjął inny — czer­
wony i założył go spokojnie. 

Na moje pytające spojrzenie, jęknął w 
odpowiedzi: 

— Nie mogę przecież zostać w ża­
łobnym krawacie.... Jakżebym się wytłu-
maczył żonie? 

Tłum. L. M 
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W NIEDZIELĘ, dnia 8-go listopada b. r. o godzinie 14-ej n a boisku W. K. S. (plac Hallera) 
mecz piłkarski na rzecz bezrobotnych 

Kolegjum Sędziów — 
=— Szczegóły w af iszach. Szczegóły w afiszach. 

r 1 sport r ] 
Sport na bezrobotnych. 

Kto ile i co dotychczas uczynił i o f ia rował? 
W numerze wczorajszym podaliśmy, 

że dla orjentacji notować będziemy kto, 
ile i co dal dla bezrobotnych. Mowa tu 
mianowicie o organizacjach i klubach 
sportowych. : 

Oto pierwsze ofiary: 
1) Policyjny Klub Sport 

przekazał j ia ręce skarbnika 
Lodzi 

. :n.. :tctu 
Niesienia Pomocy Bezrobotnym dyr. 
Wolczyńskicgo złotych ponad 7 tysięcy. 

(Ścisłą sumę podamy później) jako zysk 
z zawodów konnych urządzonych w 

Hcienowie. 
2) W dniu wczorajszym ŁKS wpłacił 

do Banku Gospodarstwa Krajowego na 
rachunek Grodzkiego Komitetu Pomocy 
dla Bezrobotnych zł. 800 groszy 20 - -
zebranych na zawodach piłkarskich ŁKS 

Czekamy na dalsze wiadomości!, kto, 
Ie i co dal dla bezrobotnych. 

gwiazd bokserskich. 
Przed meczem Polska — Niemcy. 

i rzeczytaj Kalendarzyk 
i wybierz sobie rozrywkę. 

Program imprez sportowych na 
dzień dzisiejszy i jutrzejszy przedsta­
wia się naogół mizernie. 

Jedyne spotkanie w piłkę nożną po­
między Prasą a Kolegjum Sędziów za­
powiada się nader ciekawie. Czysty do­
chód przeznaczony zostaje na bezro­
botnych. 

ŁKS wyjeżdża do stolicy, celem ro­
zegrania rewanżowego spotkania z tam 
tejszą Polonją. 

W grach sportowych odbędzie się 

~w - — WJ •»•• III .'II ' I 

klasy B w koszykówkę męską pumie 
dzy zespołami Makkabi a (ieyercm, 
gdyż W. G. i D- Ł. O Z. G. S. protest 
Strzelca odrzucił. 

Impreza lekkoatletyczna, oraz spot­
kania o mistrzostwo Lodzi w ping-pon-
gu uzupełniają program. 

Szczegółowy kalendarzyk przedsta­
wia się następująco: 

SOBOTA. 
Piłka nożna. Boisko Tomaszów, go­

dzina 14: Jutrznia — Szczerbiec, mi­
strzostwo kl. C 

Gry sportowe. Boisko przy ul. Ogro­
dowej, godz. 14.15 po pol.: Sztcrn — 
Makkabi w hazenę kl. B, oraz Sztcrn — 
rrumpfeldor w koszykówkę męską kla­
sy C 

Phig-pong. Dalszy ciąg turnieju o 
mistrzostwo Łodzi. 

NIEDZIELA. 
Piłka nożna. Boisko WKS., godz. 14: 

kulcgjiiui Sędziów — Prasa; boisko To­
maszów, godz. 10: Sokół r— Lechja I I , 
a o godz 14: Młot — OTS., spotkanie 
o mistrzostwo kl. C. 

Gry sportowe. Boisko przy ul. Ogro­
dowej, godz. 9.30: Sztem — Jutrzenka 
w koszykówkę męską kl. C, Makkabi — 
'Jeyer w hazenę o mistrzostwo kl B, 
Geyer — Makkabi. półfinałowe spotka­
nie w koszykówkę męską kl. B, oraz 

! Victoria — Orkan i Sztem — Jurrzcn-Półfinałowe spotkanie o tytuł mistrza , C T * ~ i7 ™ , ? ! f J " t T z c n -klasy B w koszykówkę Zl -f. k a d °grvwka 2 0 m i n > ) w koszykówkę 
męską kl. C. 

Lckkaalletyka. Na boisku ŁKS-u o 
godz. 10.30: biegi naprzełaj 

Ping-pong. Dalszy ciąg turnieju o 
mistrzostwo Łodzi. 

Natomiast w kraju o mistrzostwo 
Ligi gra: 

w sobotę w Krakowie: Garbarnia — 
Lechja, 

w niedzielę we Lwowie: Pogoń — 
Warta, 

w Wielkich Hajdukach: Ruch —Cra-
covia, 

w Warszawie: Polonja — ŁKS 
i w Krakowie: Wisła — Warsza­

wianka. 
W finałowym spotkaniu o wejście 

do Ligi gra w Siedlcach tamtejszy 22 p. 
p. z Naprzodem (Lipiny) 

Nadmienić wypada, że gospodarzom 
wystarczy uzyskać wynik remisowy, 
ażeby otrzymać promocję do Ligi, 

Poniżej podajemy spis bokserów, ma 
jących wystąpić w nedziele na sensacyj 
nie zapowiadającym się meczu Polska - -
Niemcy. 

Ramek (Berlin), lat 18 walk 26 z tego 
wygranych przez k. o. 13 m in. Sather 
(Ameryka), waży 225 funtów, mistrz 
Brandenburgj: 1931, popularnie zwany 
niemieckim Camera, (waga ciężka). 

Schiller (Monachium), mistrz Nie­
miec na rok 1931, zwyciężył m. in Maje 
ra (Singena). Molla (Finlandia), Rossiego 
(Italja) Donattiego (Italia). Rozporządza 
olbrzym^ srliłą ciosu i żywiołowością a-
taku, (waga półciężka). 

Rennen H. (Kolonia), mistrz Niemiec 
1930 r., świetny technik, zwyciężył m. 
m. Zigana (Francja) oraz mistrza ltalji 
Centcbelliego, (waga średnia). 

Donner (Berlin), m-strz Niemiec 1931 
r. 70 walk, zwyciężył 47, pokonał: Sa 
llck (Ameryka), ms.rza Irlandii 0'Shea 
włoskiego mistrza Lfani, (waga lekka). 

Jakubowski (Bochum), rozporządza 
niezwykle sMnem ciosem, bardzo wy­
trzymały, 50 walk z czego wygranych 
40. Pokonał mistrza Włoch Marfurt, (wa 
ga piórkowa). 

Ziglarskl (Monachium). 200 walk, z te 
go 180 zwycięskich z 15 walk między­
narodowych przegrał tylko 1. walczy na 
ringu 8 lat.zwyciężył: Stępniaka (Pol-

Drzyjcie sędziowie sportowi! 
Prasa wychodzi na boisko. 

Jutro nastąpi kulminacyjny punkt w 
sporcie: mecz piłkarski Prasa — Sędzio 
wie o godz. 14-ej na boisku WKS. 

Wczoraj podaliśmy omówienie dru­
żyny Sędziów. Dziś zajmiemy się zespo 
lem Prasy. 

Bramkarz: Kałuszyncr Stefan. 
— Podstawa ówczesnego klubu mło 

dzików „Concordji". stale grywał w 
bramce, pierwsze jego kroki dziennikar 
skie datują się właśnie od pierwszej re­
cenzji | meczu w którym sam brał u-
dział. 

Obrona: Altman Mieczysław l Ko­
zielski Władysław. 

Jeden, jeśli chodzi o piłkę nożną, nie 
zna drugiego. Kopali razem na... trenin 
gu. Karjerę piłkarską rozpoczęli w dru­
żynach uczniowskich i wojskowych, 
szybko zostali zlikwidowania jako niena 
dający się do... extra klasy. Świetni tech 
nicy | taktycy, koronkowo kombinują, 
grają pięknie główkami, denerwują się 
zbytnio na... trybunach i potem w arty­
kułach sportowych. 

Kozielski wychowanek ŁKS. później 
szy jego sekretarz, światnic gra w P«r 
kę... ping-pongową. 

Altman — wspaniały obrońca... klu­
bów żydowskich. 

Pomoc: Abkln, Lityński Klaudiusz 1 
Rafter. 

Najlepsza część drużyny Prasy, bo 
w środku ma Lityńskiego, dotychczas 
jeszcze \vspan!afego piłkarza, ongiś 
$krzvdłowe<ro ligowej ..Warszawianki", 
i ŁKS zwanego popularnie „kobietką" 
Twórca gier sportowych i ich kierownik 

„Miłość już niemodna". 
Gościna znakomite! tróikl artystów 

w Teatrze Miejskim. 
W teatrze Miejskim gości obecnie znakomite 

trio artystyczne Jerzy Leszczyński, Leokadja 
Pancewicz oraj. ludwik Fritsche. Dają oni praw 
^ziwy koncert gry aktorskiej w pogodnej pełnea 
riiiriWU i sentymentu komedji .Miłość już nie-
m«ina". 

Sztuka daje trójce świetnych artystów nale­
żyte pole do po<pjK<u, to te* trzeba przyznać, że 
kunszt aktorski jest tu doprowadztKny do kulmi­

nacyjnych wyżyn możliwości. Istny koncept 
zadowalający najwybredniejszych koneserów te­
atru... 

Licznie zebrana publicznie przyjmuje też wi 
dowisko z niezwykłym entuzjazmem. Szczere 
okb*.kl, jakich nie szczędzi gośemm po każdym 
aikcie. sa w Kunetoiô Ti 7-asJnł/ine. lim \ 

w ŁKS — jedyna nadzieja zespołu Pra­
sy, kapitan tejże drużyny. Lityński to 
chodzący rekordzista, posiada bowiem 
w głowie wszystkie rekordy sportowe. 

Abkin, lepszy biegacz jak piJlcarz wy 
chowanek „Hasmonei" łódzkiej. 

Rajter Artur: głównodowodzący ze­
społu ŁTSG, karjcrę swą rozpoczął w 
drużynach uczniowskich, grywa świet­
nie na wszystkich boiskach... w totalii-
zatora piłkarskiego. Najstarszy dzienni­
karz sportowy w Łodzi. 

W ataku na pozycjach najlepiej im 
odpowiadających: 
środkowa trójka: Woskowlcz Paweł, 
Stefański. Roman Rom. 

Woskowlcz Paweł: członek wszech­
stronnej rodziny sportowej, zna najlepiej 
teoretycznie i praktycznie wszystkie 
działy sportu, niedzielny speaker spor­
towy radja łódzkiego, wiecznie znajdu­
jący się w treningu, O-środek sportu 
łódzkiego. 

Roman Rom: konkurent Cylla. w dru 
żynach uczniowskich, później gracz ŁKS 
piewca sportowej Łodzi, autor przebojo­
wej piosenki sportowej „Ach ŁKS-ie two 
ia gra" i wielu innych, popularna po­
stać na trybunach, zaiwsze wesoły, jedy 
ny postrach „Iwana Groźnego" obrońcy 
w drużynie „Sędziów". 

Stefański — piłkarz z „wrodtoonym" 
falentein. najmłodszy karjerowScz sporto 
wy, kopanie rozpoczął jako „sztubak" 
pod okiem sportowców i „Esplanady". 
Po iutrzeiszvm meczu rokują mu przy­
szłość piłkarską na... bilardzie. 

Skrzydłowi: Strauch 1 dr. Grodzki. 
Pierwszy młody „studniarz". Lepszy 
bramkarz jak skrzydłowy, gracz o pełni 
sił. nadzieja Kałuszynera na zastępstwo. 

Dr. Grodzki: wychowanek sporto­
wy m. Poznania, dawny gracz AZS o 
mocnym wykopie. 

Rozmysłowicz Kazimierz: gracz na 
wszystkich pozycjach o nieustalonej mar 
ce piłkarskiej, dobry piłkarz... w piórze. 

Tyle o piłkarzach zespołu „Prasy". 
Również niepowszednim ..asem" nie­

dzielnego meczu będzie arbiter zawo­
dów p. Heljodor Konopka, prez. ŁOZPN. 
I ta osobistość była ongiś świetnym pil 
karzem w drożynach uczniowskich L. 
K. S.. pierwszy kapitan zespołu Czerwo 
nych (juniorów) w roku 1909, pionier po 
wojenego piłkarstwa ŁKS, ŁOZPN 1 !'gi 
najlepszy interpretator przepisów i sta­
tutów. 

A więc do zobaczenia na meczu. 

ski { dwukrotny mistrz Polski, zwycię­
żył m. in. Hermanka (Praga), wicemi­
strza świata w roku 1929 Schaffnera 
(Monachjum), Wys&rycha (Katów ce), 
Lindcnera (Magdeburg) i Szigeti (Wę-
:TV) , (waga półciężka). 

Majcbrzycki Witold (K.S. Warta), lat 
23, student, walk 115, z tego tylko 10 
przegranych mistrz Polski w roku 1926, 
1928, 1929. 1930 i 1931. w cemistrz Furo 
py w roku 1929, zwyciężył m. in. Biich-
lera (Berlin), Szigeti (Węgry), Skrywa-
nck (Brno). Pol:er (Lipsk) Wenzel (Wro 
cław), Szaboki (Węgry). Błaho (Węgry) 
Muller (Berlin), Dehn (Norwegja), Jeles 
'Węgry). Larsen (Danja) (watra średnia) 
Arski jan (K.S. Wairta). lat 25 z zawodu 
urzędnik, walk 110 wygranych 95. z te 
go prawie połowa wygranych przez k. 
o., mistrz Polsk' od 1925 do 1930 r- włą­
cznie, zwyciężył m. fn l 'idtke (Berlin), 
Tobcck (Wrocław) Lefpold (Wrocław), 
Tokkay (Budapeszt). Polter (Lipsk), Nor 
teinami (Beri n>, Wezel (Wrocław), Vol-
kmar (Berlin). Nielsen (Dania). Pandur 
(Budapeszt), Zinda (Budapeszt) Jensen 
(Danja) (waga półśrednia). 

Rudzki Jerzy (Naprzód Lfpiny), lat 22 
z zawodu górnik, walk 60. przegranych 
2, m ;strz Polski za rok 1931. zwycężył 
m. in. mistrza Fu ropy Szabo. Christ 
mani (Berlin) Lfndcnlieim (Austrja, (wa 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
BAW Et NA. 

Liverpool, 6.11. Amerykańska — zamknie­
cie: listopad 4.68, grudzień 4.67, styczeń 4.W, 
luty 4.70, marzec 4.73, kwiecień 4.76, maj 4.80, 
czerwiec 4.83, lipiec 4.86. sierpień 4.S8, wrze­
sień 450, październik 4.93. Loco 4.93. 

Liverpool, 6.11. Egipska — zamkniecie: li­
stopad —, styczeń 7J9, marzec 7.44, maj 7.59. 
lipiec 7.64, październik 7.84. listopad 7.S7. Lo­
co 7 55. 

Nowy Jork, 6.11. Amerykańska — zamknie­
cie - listopad 6.59. grudzień 6.67, styczeń 6.75. 
luty 6S5, marzec 6.91, kwiecień 6.99. maj 7.09. 
czerwiec 7.15. lipiec 7.24. sierpień 731, wrze­
sień 7.32, październik 7.45. Loco 6.75. 

Nowy Orlean, 6.11. Amerykańska — zam­
knięcie: grudzień 6.68, styczeń 6.74, marzec 6.90 
mai 7.11. lipiec 7.26, październik 7.41. Loco 6 68. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie] 

ska), Bcloise (Ameryka). Saraciniego' ^ a piórkowa) 
(Italja). (waga kogucia) j Forlański Mieczysław (K.S. Warta), 

Wocka Jerzy (Klub 06 Mysłowce) | walk 75. wygranych 60 z tych 20 przez 
lat 27, z zawodu nauczyciel pływania 
walk 65, wygranych 50. mistrz Śląska za 
rok 1926, 1927, 1930 \ 1931 i mistrz Pol­
ski na rok 1931- Pokonał miedzy innemi 
Ostrużnlaka (Brno), Strantzky (Wiedeń) 
Ulrich (Berlin) Kesster (Breslau) i To­
maszewski Poznań, waży 195 funtów, 
(waga ciężka) 

Wiśniewski Stefan (K.S. Warta), lat 
26, z zawodu rytownik, wulk 75. wygra 
nych 60, kilkakrotny mstrz Wielkopol-

k. o., wicemistrz Europy na rok 1929. 
mistrz Polski z rok 1930 i 1931. zwycię­
żył m. in. Eckert (Monachium). Trombe-
tto (Italja), Górze (Magdeburg) RoIIc 
(Wrocław), Szenes (Węgry), Kuszner 
(Austria). Glon (Warszawa) (waga kogu 
cfa) 

Scwerynbk. mistrz Polski 1931 r-
walk około 50. (waga lekka). 

Kazlmierczak, wschodząca gwiazda 
warsz. Polonjf (waga musza) 

Sport w kilku stówach 
(—) Niedzielne spotkania ligowe pri 

wadzić będą następujący sędiziowie Gar 
barnia — Lechja p. Krokowski, Polonia 
— ŁKS p. Arczynsklt Wisła — Warsza­
wianka p. Brzeziński, Pogoń — Warta 
p. Wardęszkiewlcz; Ruch — Cracovia p. 
Gulicz. 

(—) Boks polski stoczył dotąd 11 spot 
kań międzypaństwowych z tego 7 w 
kraju a 4 zagranicą. Nasze barwy re­
prezentowało 30 zawodników, którzy 
stoczyli razem 88 walk. Wynik ogólny 
brzmi 12:10 na naszą korzyść. Przy u-
wdędnieniu poszczególnych walk wynik 
jest jeszcze lepszy i wyraża się w sto­
sunku 94:82. 

(—) Niedzielne spotkanie o wejście 
db Ligi między 22 p. p. z Siedlec a Na­

przodem wywołało jak wiadomo w kraju 
wielke zainteresowanie, W wypadku o 
ilezwyc !ężv zespól śląski dojdzie mię­
dzy tem i zespołami do trzeciego spotka 
nia. W związku z tem dowiadujemy się, 
że władze piłkarskie upatrzyły już Czę­
stochowę jako miejsce trzeciej decydu­
jącej rozgrywki. 

(—) Kalendarzyk sportowy na nie­
dzielę przewiduje zaledwie jedną impre­
zę sportową, a mianowicie mecz piłkar 
ski _ Prasa — Kolegjum Sędziów który 
rozegrany zostanie w niedzielę na boi­
sku WKS-u o godz. 14-ej po południu. 
Poza tem wszystkie inne spotkania za 
wyjątkiem spotkań w grach sportowych 
o mistrzostwo klasy B zostały odwo­
łane. 

R a d j o - k ą c i k 
NIEDZIELA. 

10.00 Nabożeństwo z Wilna, 11.58 Sygnał cza­
su. 12 05 Program na dzień bież., 12.10 Kom. m*-
tcoroL, 12.15 Poranek symfoniczny, 14.00 Od­
czyt rolniczy n, t. Zimowe żywiomie niosek, 
wygi. P- M. Karczewska, 14.20 Muzyka lekka, 
14.40 Odczyt rolniczy ze Lwowa, 15.00 Pieśni 
ludowe, 1555—16.20 Program dla dzieci, 16.20^ 
17.00 Audycja z okazji święta Korpusu Ochrony 
Pogranicza, 17.00 Muzyka gramof., 17.15 Oa-
czyt z Krakowa, 17.30 Wiadomości przyjemne 
1 pożyteczne, 17.45 Koncert popołudniowy i Ko­
munikaty, 18 30—19.00 Koncert chóru Dana, 19.00 
Rozmaitości, 19.25 Program na dzień nast., 19.30 
Stuelnwisko p, t. Znaiomek z Fiesole — B. Wl-
nawera, 23 00—21.00 Koncert popularny, 21.00 
Kwadrans literacki: Wysłannik Opatrzności. 
Rozdział z Murgera: Sceny z życia cyganerii 
w przekładzie Boya-Żeleńskiego, 21.15—22.00 
Utwoiy skrzypcowe, 22.00—22 30 Transm. z Po­
znania, 22.30 Muzyka gramof., 22.40 Komunikaty 
22.45 Wiadomości sportowe, 23.00—24.00 Muzy­
ka taneczna. 

KATOWICE, niedziela. 408,7 m. 

10.30 Nabożeństwo z klasztoru 0 0 . Francisz­
kanów w Panewirikach - Lijocie, 11.58 Sygnał 
czasu ! program na dzień bież., 12.10—14.03 
Transmisja z W-wy, 14.00 Ks. dr. B. Rosiński: 
W górę serca. 14.20 Muzyka z W-wy, 14.40 Od­
czyt ze Lwowa, 15.00—17.00 Transm. z W-wy, 
17.00 Płyty gramof., 17.15 Odczyt z Krakowa, 
17.30—19.00 Transm. z W-wy, 19.00 Rozmai­
tości. 19.20 Karlik z Kocyndra: Bery i bojki ślą­
skie, 19^0-22.00 Transm. z W-wy, 22.00—22.30 
Transm. z Poznania, 22.30 Płyty gramof, 22.40 
Komunikaty oraz Kom. sportowe, 23.00 Muzyka 
taneczna. 

KOENIGSWUSTERHAUSEN. niedziela, 1634,9 
855 Nabożeństwo, 11.00 Akademia zorganizo­

wana przez Berliński robotniczy kartel kultu­
ralny, 11.30 Transm. z Llpsika, 14.50 Koncert or­
kiestry mandolinistów, 16.25—1650 Dr. H. Ro­

senberg: Wpływ Marcina Lutra na ronwńi mn-

Teatr Miejski — pop. Święty gad; wiecz. Mi­
łość, tui nie w modzie 

Teatr Kameralny — pop. i wiecz. Hau - Hau 
Teatr Popularny — poip. i wiecz. Wiktoria i jCj 

huzar • 
Teatr Geyera — Maź w zalotach 
Coctail — Jak się bawić — to się bawfć 
Apollo — Ucieczka od szczęścia 
Bajka — Królowa niewolników 
Caslno — Buster się żeni 
Capirol — Swawolne studentki 
Corso — I Blokada na morzu. II Oaeeciarze 

(Pat i Patachom) 
Czary — I Bicz prawa; II Harold ma dziecko 
Orand • Kino •— Dziesięciu % Pawlaka. 
Ludowy — Żar miłości 
Luna — Światła wielkiego miasta 
Mimoza — Postrach saJonów 
Momus — Jedna mocna z kropelkarni 
Odeon — Włamywacze 
Oświatowy — Dla dorosłych: Ulubienica ma­

haradży. Dla młodzieży: Ochotnik. 
Pałace — Cata 
Przedwiośnie — Moje słoneczko 
Rakieta — Noc upojeń 
Resursa — Alibi 
Splendid: — Powrót do żyda. 
Wodewil — Włamywacze 
Zachęta — Jeden z 36-ota 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Gotfrydowi. 
Wschód słońca. 6.41 
Zachód — 4.00. 
Długość dnia 9.35 
Ubyło dnia 7.24. 
Tydzień 45-

zykl niemieckiej, 19.10—1955 Moidi JokI: Zielo­
na herbata: wizje chińskie' 19.35—20.00 Henryk 
Lers'.h recytuje własne wiersze, 20.00 Kronika. 
2050 „Londyn — Berlin" — radjopotpoum, 
22.30 Komunikaty, nast. do 0.30 Muzyka tane­
czna^ 

DEWIZY ZAGRANICZNE — MOCNIEJSZE. 
Na zebrapiu giełdy dewizowej zakupiono de­

wiz zagranicznych na sumę ogólna, nie prze­
kraczającą rozmiarów średnich. Tendencja prze 
ważala mocniejsza. Dewizy na Paryż obniżyły 
się o 2 gr., natomiast bez zmiany pozostał kurs 
dewizy M Holandię. Pozostałe dewizy osiągnę­
ły wyższe od poprzednich notowania. Kubeł 
podriósł sic o jedną piątą grosza na 1 dolarze 
(na zwykli: wpłaty na Nowy Jork brak było 
rcflektantówl Pr:i:,'a — o 1 gr., Włochy — o 
5 gr.. Szwajcaria — o 10 gr, Belgja — o 20 gr., 
oraz Londyn — o 25 gr. (na 1 funcie). Instytucje 
bankowe bezpośrednio rruędjsy sobą zakupywa­
ły dewizy na Berlin po 211.75 oraz banknoty 
niemieckie po 210.25. Banknoty Stan. Zjedn. o-
blegaly po kiirsfe dotychczasowym, lnremi 
banknotami wcale nie obracano. W obrotnert 
prywatnych mało się interesowano mojiJtaml 
złotcmi Kurs rubli złotych doznał pewnego o-
słabienla. Obroty — zmtejszyły się. 

MAI F OBROTY POŻYCZKAMI PAfiSTWO-
WEML 

Już od dłuższego czasu rubryk! pożyczek 
państwowych nfe świeciły taktem! pustkami. Zh 
tratowano bowiem tylko dwie pożyczki, z któ­
rych 5-proc. Poi, Konwersyjna pozostała bez 
zmiany, oraz 7-proc. Poż. Stabilizacyjna zyska­
ła na kursie pól proc. 7-proc. I 8-proc listy 
zastawne i obligacje Banku Oosp Krajowego 
oraz 7-proc. i S-proc. listy zastawne Państwo­
wego Banka Rolnego zmian kursowych nte wy­
kazały. 

PRYWATNE PAP. LOKAC — MOCNIEJSZE. 
Dla prywatnych papierów lokacyjnych na­

strój był lepszy. Jedynie 8-proc. L. Z. m. Lodzi 
zbyt silnie zwyżkujące w dniu 3 b. m. straciły 
z zysków zł. 1. Bez zmiany pozostały S-proc. 
L, Z. m. Piotrkowa, natomiast pozostałe z 8-pr 
L. Z. m Warszawy na czele, miały tendencię 
zwyżkową, 4 i pół proc. L. Z. Ziemskie i 4 i poł 
proc. L. Z. m. Warszawy podniosły się o Vi gr. 
oraz 8-proc. L. Z. m. Warszawy — o zł. 1.40. 
Z obilgacyj magistrackich 6-proc. Poż. 8-ma l 
fi--.a podniosła się o zt. 1.— 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Pożyczki: Konwersyjna 41.00, Stabilizacyjna 

58.2 >—5650—57.00; Listy Zastawne: 7-pr. B. 
Rolnego 83.25, 8-pr. BRolnego 94.00, 7-pr. BO. 
Kraj. 83.25, 8-pr. BGKraj. 94.00. 7-pr. Obi. BO. 
Krai 83-25, S-pr. Obi. BGKraj. 94.00. 8-pr. Obi. 
Bud BGKraj. 93.00; 4 i pół proc. Ziemskie m 
Warszawy 42.75, 4 i pół proc. ni. Warszawy 
4S0P—19.00, 8-pr. m. Warszawy 64.25—65.75— 
65.00. 8-pr. ra. Łodzi 62.00, «-pr. m. Piotrkowa 
57.50, m. Warszawy z 1926 r. 37 00, 

OBROTY AKCJAMI — ZNÓW MAł.E. 
Na rynku akcyjnym znów wszechwładnie pa 

nowała bezczynność, o czem zresztą świadczą 
tyiko dwa notowania, ujawnione w cedule Kieł-
dowej. Z akcyi bankowych I metalurgicznych 
bez zmiany pozostały akcje Banku Polskiego ! 
Ostrowieckie. Te ostatnie pierwszy rrz noto-
wine bez kuponu dywidendowego za 1930-31 r. 
Zav to również szereg drobnych tranzakcyl, 
lecz uez urzędowych notowań. 

KURS AKCYJ. 
Bank Polski 110.00 Ostrowieckie 30.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 7.11. Urzędowa ceduła Giełdy 

Zbożowo-Towarowei w Warszawie. Ceny za 
100 kg. parytet wagon Warszawa, w handlu 
hurtowym, ładunkach wagonowych. Kursy u-
stalone na podstawie cen tynkowych. Żyto 
24.75 — 25.00. Pszenica dworska 26 50 — 27.00, 
Pszenica zbierana 2550 — 26.00, Owies jedno­
lity 25.75 — 26.75, Owies zbierany 24.O0—25.0O. 
Jęczmień na kaszę 24.00 — 25.00, Jęczmień bro­
warny 27.00 — 28.00, Groch Wiktoria 33.00 — 
36.00, J<zepak zimowy 34.00 — 36.00, Koniczy­
na czerwona bez kaniankl o czyst do 97 proc. 
160.00 — 200 00, Koniczyna biała bez kaniankr 
o czyst. do 97 proc. 250.00 — 375.00, Mąka 
pszenna luksusowa 43.00 — 52.00, Mąka pszen­
na 0000 40.00 — 43.00. Mąka żytnia wg. t. p 
39.00 — 40.00, Otręby pszenne szale 16.0—17.00 
Otręby pszenne średnie 15.50 — 16.00, Otręby 
żytnie 16.00 — 1650. Kuchy lniane 26.00—27.00. 
Kuchy rzepakowe 1850 — 19.50, Kuchy słonecz­
nikowe 40—44 proc. 2150 — 22.50. Ziemniaki 
jadalne 5.00 — fiOO. Obroty średnie. Tendencja 
utr«.vman&. 
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Zabiłem już wuja! 
Zbrodn ia w cichym d o m k u . 

Karolowi ogromnie pochlebiło to, 
te pizyjaciel jego Jan znany poweśdo 
pisarz, przyszedł do niego sie radzić 
jak ma zakońzyć 

rozpoczęta powieść. 
Chodź Jo o to. czy wuj bohatera po­

wieści baron Klucken, ma umrzeć przed 
końcem książki, czy też zostać przy ży­
ciu. 

Jan i Karol, paląc cygara 1 popijając 
likier, naradzali sie długo. 

Karol byl zdania, że barona należy 
uśm ercić. Jan zaś nie mial na to wielkiej 
ochoty. 

Późnym wieczorem Jan udał sie do 
di mu. 

Ale sprawa nfe została jeszcze za­
łatwiona 

— Namyślę się — powiedział Jan, 
odchodząc. 

Poczciwa, stara gospodyni Karola zo­
stała pewnego dnia sama w domu cze­
kała na swego pana z kolacja, gdy do 
drzwi frontowych 

ktoś silnie zadzwonił 
Gospod viii otworzyła. 
Na progu stał pan Jan. 
— Pana niema w domu... — powie­

działa cnspodyni. 
— To nc... — odparł gość— nie bę­

dę na mego czekał... Proszę mu tylko 
powtórzyć.*e zabiłem już wuja! 

— Jezus Marja! — krzyknęła pocz­
ciwa kobiecina-

Ale gość się nie przerazili tylko spo­
kojnie dodał: 

— Nie zapomni pani. prawda? Zabi­
łem barona Kluckena. 

Nie czekając, co odpowie, wyszedł f 
zamknął drzwi. 

Staruszka drżąc z przerażenia, docze 
kała się powrotu swego pana. 

Karol od progu już spostrzegł zmia­
nę w jej twarzy: była zalękniona, oczy 
miała zaczerwienione... 

— Czy sfę tu coś stało? — zawołał. 
— Och, proszę pana proszę pana!... 

— jęczała staruszka — był tu pan Jan... 
— No 1 co 
— O. to straszne! straszne! 
— Ale cóż sie stało tak strasznego? 
— Pan Jan... kazał panu... powiedzieć 

że... że... 
— Że co? 
— Że-.. zabPI wuja.. — staruszka szlc 

chała... — powiedział tak: ..zabiłem wu­
ja barona Kluckena". 

A wtedy dopiero, gdy gospodyni to 
wymówiła, stało sie 

coś najdziwniejszego. 
Pan Karol, jej poczciwy, spokojny 

pan, roześmiał się na tę okropną wieść 
o zbrodni 1 powitedział ze swobodą: 

— Radziłem mu to oddawna! Dobrze 
zrobił! 

500 złotych za dwa szylingi. 
Tota l i za tor wyborczy w Ang l j i . 

Zamiłowanie do gry | hazardu jest tak 
silne w Anglji, że nawet wybory dają o-
kazję do licznych zakładów. Ostatnie 
wybory też naturalnie nie były wyjąt­
kiem pod tym względom, a dzięki swoim 
sensacyjnym i nieoczekiwanym rezulta­
tom przyniosły prawdziwe fortuny nie­
którym ludziom. 

Nic prostszego. Jak zrobienie zakładu 
wyborczego w Anglji. Wystarczy zatele 
fonować do któregoś ze znajomych „bo-
okmacherów" i poinformować się o kur­
sie w kolach giełdowych w Londynie 
kurs ten w okresie przedwyborczym o-
znaczony był na 200 głosów większości 

dla Macdonalda. 
M'-żna było grać już to na większość, 
Już to na mniejszość przy stawce od Jed 
nego do 4 tysięcy złotych. Grając na 
wię1'ezość otrzymuje się tyle razy swo­
ją stawkę, Me mandatów zdobył rząd 
ponaJ oznaczony kurs 200, traci się na­
tomiast w tym samym stosunku. Jeżeli 
wybory dają większość nie dochodzącą 
do kursu praktykowanego na giełdzie. 

Przy stawianiu na mniejszość wygry­
wa się znów tyle razy swoją stawkę, ile 
razy osiągnięta większość rządowa jest 
niższa od 200. Ponieważ giełda londyń­
ska grzeszy jak wiadomo, zbytkiem ra­
czej ni* dostatkiem sympatii wobec kon 
serwiatystów, więc kurs 200 uważany 
był 

naogół za wygórowany 
I gracze stawiali przeważnie na mniej­
szość. 

Tymczasem wybory przyniosły rzą­
dowi olbrzymią większość. Kto zatem 
grał na większość, zrobił fortunę, otrzy­
mując prawie trzysta razy zwrot swo­
jej stawki. W ten sposób lord Rother-
in erc wygrał z górą 2 miiljony złotych. 
Największa wygrana przyniosła prawie 
7 milionów złotych. 

Mówią, że wśród tych, którzy słę uaj 
więcej „obłowil i" ; znajduje się wielu 

znanych socjalistów 1 Ogólny obrót oce­
niany Iest na około 35 milionów złotych. 
Wśród ..szczęściarzy" znajduje się pe­
wien chłopiec biurowy, który zaryzyko­
wał dwa szylingi i wygrał 500 złotych. 

Despota w klatce 
Żar łoczny „ p r z e ł o ż o n y " m a ł p . 

Podobnie Jak vr społeczności ludzkiej 
pewne Jednostki, podsycane żądzą wła­
dzy, zdobywają sobie nieraz bez uza 
sadnienia stanowisko despotyczne, tak 
też dzieje się częstokroć w świecie zwie 
rzęcym. O ciekawych w tym względzie 
spostrzeżeniach donosi profesor psy­
chologii zwierzęcej, Q. Rcvesz z Am­
sterdamu. 

Przedmiotem obserwacji były małpy 
w tamtejszym ogrodzie zoologicznym. 
Prof Rcvesz stwierdził, że we wszyst­
kich klatkach, odpowiednio zaludnio­
nych, istnieje 

pewna hierarchia. 
Stwierdzono to wielokrotnie Jednym 1 
tym samym eksperymentem- Skoro się 
ktokolwiek zbliżył do klatki z bananem 
w ręku, nastąpiło w wewnątrz klatki mo 
mentalne przegrupowanie wśród zwie­
rząt. Małpy, które dopiero siedziały je­
szcze na ziemi, wdrapywały się poś­
piesznie do góry, inne, które spokojnre 
siedz:ał\ na gałęziach, rozpraszały się 
w^ród dzikich wrzasków. Przy bliżs/ej 
obserwacji okazało się, że to przegru­
powanie nie następowało bezładnie, lecz 

zupełnie planowo, 
w myśl pewnego ustroju socjalnego. 

Do podającego banana zbliżało się 
za każdym razem jedno i to samo zwie­
rzę — despota klatki. Żadna inna małpa 
nie odważyła sie zbliżyć do kraty, fc-
weiitualnych rywalów despota odpędził 
n.ttvchmi:tst kąsaniem i wrzaskiem Lecz 
tego rodzaju próby były nader rzadkie. 
Nawet wtenczas, kiedy despota zajęty 

byi spożywaniem podanego mu smakoły 
ka w Jednym kącie klatki, inne — nie 
śmiały przyjąć podawanym Im w dru­
gim kącie owoców, rzucając bojaźllwe 
spojrzenia w stronę despoty. 

Rzecz szczególna, że despota bynaj­
mniej nie zdobywał sobie swego stano­
wiska przeważającą siłą fizyczną. Jed­
nym z najnieubłagańszych despotów, ja­
kiego zaobserwował prof. Revesz, była 

Jednooka małpa żeńska, 
nie mogąca się pod względem sdly mie­
rzyć z innemi małpami męskiemi. 

Nieraz jednakże tyran miewa konku­
rentów. W pewnej klatce despotą była 
stara silna małpa męska, której żadna 
inna nie śmiała się sprzeciwić. Jedyny 
wyjątek stanowiła drobna małpka, któ­
ra niejednokrotnie starej małpie wydzie­
rała najlepsze kęski, małpka ta Jednak­
że wśród reszty mieszkańców klatki cie­
szyła się absolutnym autorytetem 

Sytuacja hierarchiczna zmieniła się 
natychmiast, skoro tyran opuszczał klat­
kę. Jego miejsce zajmowała natychmiast 
inna małpa, która równie w despotycz­
ny sposób traktowała swych towarzy­
szów, co poprzedniczka — ustępowała 
atoli natychmiast, gdy wrócił „przeło­
żony". 

Inaczej przedstawia ste wzajemny 
stosunek małp w klatkach, gdzie jest tch 
tylko trzy lub cztery. W takim zespole 
panuje największa harmonia, 
żadne zwierzę nie pretenduje do roli de­
spoty. 

W Ameryce t e m p o życia 

odpowiada rytmowi śm'ercl. 
Z ostatnich doniesień ..Publicznych 

raportów zdrowia'' wynika bardzo in-
Struktywuy obraz Stanów Zjednoczo­
nych jakby odwrotna strona medalu. 

Według tych sprawozdań — zmarło 
w ostatnich czasach w Stanach Zjedno­
czonych precentowo najwęeej ludzi na 
chorobę serca, co niewątpliwie pozosta 
Je w związku z tak często stawionem 

amerykaiiskiem tempem życia 
Na 100 tys. mieszkańców zmarło w 

(. 19;() 19.6 proc. na choroby sercowe. 
Dla raka cyfra ta wynosi 9 6 proc. Rzecz 
ciekawa, że iczba wypadków automobi 
lowvch odpowiada procentowo ilości 
Zgonów z powodu chorób sercowych 

Widać zatem, że w Ameryce tempo ży­
cia odpowiada — rytmowi śmierci. 

Bardzo pouczające sa również ponifa 
ry, dokonane przez fizyka prof. Karoia 
Deldona o ilości kurzu i sadzy, zawar­
tych w powietrzu nowojorskiem. Zbadał 
on w licznych nowojorskich teatrach 
ilość kurzu f brudu, która gromadzi sfę 
w komorach w których oczyszcza się 
powietrze zewnętrzne, zanim puści się 
je do środka. Znalazł w jednym tygodniu 

I warstwę prochu 
3 ćwierci cala grubości. 

| Z tego obliczył, że powietrze nowojor-
I skie zawiera proch i sadze o ciężarze 
i 2.100 tonn.... 

Gigantyczna metropolja nad 

Czarodziejskie budowle Londynu. 
Zaopatrzonym w różnego rodzaju re­

kordy Amerykanom, trudno przeboleć 
fakt, że Londyn jest dotychczas najwięk 
szem miastem na kuli ziemskiej. Ludność 
jego wynosząca obecnie 8.200.000 prze­
wyższa prawie o dwa miOjony głów licz 
bę ludności Nowogo Jorku. Jednak ..co 
się odwlecze to nie uciecze" — powiada 
ją sobie Yankesi, zacierając ręce. Do­

kładne obliczenie bowiem po tamtej stro 
nie oceanu wykazało, że w roku pań­
skim 1940 stolica Wielkiej Brytanji bę­
dzie musiała ustąpić pierwszeństwa No­
wemu Jorkowi. 

Narazie Londyn liczy więcej Szkotów 
niż Edynburg, więcej Irlandczyków niż 
Dublin, więcej Żydów niż Palestyna i 
więcej katolików niż Rzym. Cudzoziem 

Ofiara nieszczęśliwa. 

Pan Klops Jest urzędnikiem 
piętnastej kategorjl, 

ma gaia, która (tarczy 
U chleb 1 tut cykor*. 

Czatami pi sex dzieli cały 
do ust ula kładzie łyżki, 

pan Klopa Jest urzędnikiem, 
otlarą amatrte] zniżki! 

Lot gnębi go wclat srodze, 
lecz Klopa ale Jakoś trzyma, 

pracuje ca piętnastu, 
chód same ma minima] 

Wieczorkiem, gdy sio kładzie 
na łóżka lub kanapie, 

posieka trochę — potem 
przeżegna ale i chrapka. 

I śni mu się, te premjer 
przywrócił dawne pensje, 

te stodzl w czystym barze 
I z mięsem chleba kes Je. 

A potem, gdy Jut podje, 
wyciągnie banknot z kiesy, 

rożka te podać likier 
1 „Madcn" lub „Daircsy", 

Budzika słychać dzwonek, 
pan Klops sie z łóżka zrywa. 

/nów dzleri powszedni widzi 
Istota nieszczęśliwa. 

Zużywa do 'Jadania 
lut chleba, łut cykorjl, 

pan Klops Jest urzędnikiem 
piętnaste] kategorii 

Rom. 

Fałszywy Lehar w Sztokholmie. 
Entuzjaatyczne przyjęcie w restauracj i . 

Słynny kompozytor operetkowy, Le-1 podobieństwu do autora „Wesołej wdów 
. . . U , , , ( . ' , , . - J _ i _ t _ I ! 1 . 1 * 4 « . A - t , har, ma sobowtóra, który dzięki swemu 

Genjalny wynstazak. 

Dr. Prustk, znany alpinista, wynalazł spo 
sób zawiązywania liny taterniczej, któ­
ry pozwala turyście bez obcej pomocy 
yydobyć się z niebezpiecznej przepaści. 
Wynalazek ten wywoła! sensacie wśród 
alpinistów 1 Przyczyni sie niewątpliwie 
do zmniejszenia liczby nieszczęśliwych 

wypadków w górach. 

ki" często narażony jest na zabawne qut 
pro uuo, 1 znajduje się w 

bardzo kłopotliwych sytuacjach* 
Niedawno rozeszła się pogłoska, że 

Lehar bawi w Sztokholmie. 
Natychmiast zebrało się w hotelu kil­

ku reporterów, którzy wszyscy chcieli 
otrzymać wywiad z kompozytorem. 

Przedewszystkiem chodziło o stwler 
dzenie. czy rzeczywiście jest to Lehar. 

Muzykanci w sali restauracyjnej, z 
którymi rozmawiał, stanowczo 

twierdzili że tak, 
podczas gdy inni, tacy, którzy Lehara 
widywali w Wiedniu, mieli co do tego 
pewne wątpliwości. 

Wkońcu udało się Jednemu z dzien­
nikarzy dotrzeć do tajemniczego gościa, 
który opowiedział mu bardzo uprzejmie, 
że bawi w Sztokholmie w przejeździe, 
w drodze do Ameryki, że zwiedzał Juz 
miasto, ale nie był na „Wesołej wdów­
ce'" którą słyszał już kilka razy. 

Proszony o autograf, odrzekł z uś­
miechem, że woli ofiarować 

100 koron na ubogich-
Wieczorem bawił w restauracji hotelo­
wej, gdzie muzyka na jego życzenie gra­
ła „Wesołą wdówkę", a potem on sam 
usiadł przy fortepianie 1 zagrał kilka wy­
jątków z tej operetki, ku wielkiej radoś­
ci obecnych. Wkońcu odszedł, żegnany 
entuzjastycznie przez publiczność, pew­
ną, że ma do czyninia z Leharm. 

Dopiero później wyszło najaw, te 
prawdziwy Lehar w tym czasie bawił 
w Wiedniu i nigdzie nie wyjeżdżał. 

ców jest tu mniej, aniżeli się naogól 
przypuszcza. Najliczniejsi są Rosjanie 

w liczbie 35 tysięcy. 
O ogromie stolicy niech to da wyobra* 
żenię, że długość jej wynosi 11 mil a szil 
rokość 8 mil ang., długość zaś jej 7800 u« 
lic wynosi przeszło 4800 km. 

Mówiąc o gigantyczności Londynu, 
trzeba jednak zauważyć, że zewnętrznie} 
znać ją niewiele a nawet, choć brzmi to» 
paradoksalnie, niejednemu, kto przyby­
wa tutaj po raz pierwszy, wydać się 
może że znajduje się w mieście prowin-
cjonalnem. To pierwsze wrażenie będzie 
nawet wcale usprawiedliwione, jeżeli rai 
cimy okiem na rzędy 

wąskich poplątanych ulic. 
w których stoją nicpokaźne niezawszC 
nawet dwupiętrowe domy. 

Anglicy nie mają wybitnego zmysłu 
architektury i dlatego ich stolica nie po­
siada tych potężnych skupień architekto 
nilcznych, których podziwiamy w innych 
największych miastach Europy. Wyjątek 
stanowi Picadilly-Circus, pod względem 
ruchu komunikacyjnego nie mający od­
powiednika nigdzie na świecie. 

Wyjątkiem w tym oceanie domków 
zszarzałych pod wpływem mgieł i sadzy 
jest następnie szereg placów, skwerów 
i budynków znanych dostatecznie publi­
czności obu półkul choćby z opisów, wy 
jątkicm wreszcie są reprezcntacyjine bu­
dynki powstałe w ciągu lat ostatnich 
kiedy Londyn ogarnięty został 

prawdziwym szałem budowania 
w chwalebnej intencji zmiany swego dc 
rychczas surowego oblicza. 

Najnowsze zatem budynki uderzają 
swą ultranowoczesnością j przepychem 
tak zewnętrznym jak i wewnętrznym. 
Wynikiem zbratania sztuki z handlem, 
Jest seria wspaniałych 

pałaców towarowych 
wzbudzających nietylko „the admiiia-
tilon af American yisitors", ale również 
podziw samych nawet londynczyków 

Obfitość i bogactwo dekoracyjnych 
efektów czyni te nowe budowle prawdz! 
weml świątyniami handllu. Potentaci 

przemysłu, rezydujący w City, uczynili 
wszystko, ażeby się nawzajem zdystan­
sować. Przechadzka wśród śolam i cud­
nych tafli marmurowych ozdobionych 
rządkiem! kamieniami 1 posągami ldasycz 
nej piękności, utrwala w nas przekona­
nie, że wtększy luksus nie może Już chy­
ba otaczać skromnego obywatela kupu­
jącego w takim pałacu — magazynie \ 

krawat czy kłębek nici. 
Hasłem do olśnienia świata ntebywa 

ym przepychem angielskiej metroipoljl 
było przed ośmiu laty zabudowanie przy' 
ulltey Strand tak zwanego Bush Housaj 
Imponujący portyk prowadzi do f»n"*»; 
stronnego | wyniosłego hallu, wyłożwr-
go blado-kremowym marmurem tr*"-"* 
tyftskim, takim. Jaki używano na 
wlach starorzymskich. Długie okfi" 7> 
pięknych rmr»porcjach dartą efekty św'-'łl 
ne i llnrtę, dającą się porównać jedynie 

z wnętrzem wielkie] katedry. 
Znajdujące się w Wskośct opisane­

go gmachu t. zw. India House, roztacza 
przed nami bajeczne wspaniałości eg? o 
tycznego Wschodu. Białe sklepienia su­
fitów, misternie rzeźbione balustrady i 
bramy, malowidła ścienne znaikoifittych 
artystów hinduskich, herby ziem Indyj­
skich, widniejące w rzadkich marmu­
rach pod naszemi stopami, Iskrzące się 
tysiącem świateł, zwisające z wysokiej 
kopuły luster — 

wszystko to Jest stylowe 
1 nieporównane. Gdyby wyliczyć mne 
tego rodzaju przybytki handlu l przemy 
słu, domy bankowe, wielkie towarowe 
magazyny, I modne siedzilby przeróż­
nych instytucyj rejester urósł by bardzo 
długi. Trzeba się przeto ograniczyć 
db stwierdzenia, że najnowsze twory an­
gielskiego budownictwa nużącemi jedno 
stajnośclą Londynowi nadała powab nie 
zwykły J w wysokim stopniu atrakcyj­
ny. 

Redaktor naczelny: Franciszek Prohst. 

Podsłuchane. 
ROZTARGNIONY 

Profesor: — Mój Boże! Ktoś m' 
skradł papierośnice! 

Żona: — Ależ drogi Gerwazy czy 
nie czułeś w kieszeni manewrującej 
ręk''? 

Profesor: — I owszem zauważyłem 
rękę, ale myślałem, że to moja własna. 

DROGEE WSPOMNIENIA 
On: — W tern pudełeczku schowa­

łem „najdroższe" wspomnieńfa naszej 
podróży poślubnej. 

Ona: — Jak to pięknie z twej strony, 
co takiego właściwie? 

On: — Wszystkie rachunki hotelowe 

P I J A C Y 
—Czy Już jadłeś Sn^dartfeT . 
— Ani kropli 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
,w Łodzi przy ulicy. Zawadzkiej Nr. * Za wydawnictwo odpowiada: Władysław StypułkowiklT 

Za redakcle cdpowiadą; Roman Furmanek!. 


